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żda narodowość ma swoją mowę, swoje sobie|wany, z nazwą Ukrainy. Wiele błędów po- 
właściwe zwyczaje, historyę, jednem słowem swo- | pełniło dawniejsze ukrainofilstwo, ale też i wielkie 
je psychiczne ja. Kto gnębi i przemocą stara się| położyło zasługi, budując podwaliny przyszłej 


kołami postępowemi, które nie są wrogie ukraiń- 


stała się czynnikiem w naszem życiu sejmowem, 
stwu, jednakowoż nigdy się z niemi 


bywała nieraz zwalezana nawet tam, gdzie już 


Od Wydawnictwa. 


Upraszamy Szanownych  Prenumerato- 
rów miesięcznych o wczesne nadsyłanie 
przedpłaty, która wynosi: 

za maj: 

w niejscu 

z przesćłką poczto- 
wą w Anstryi. 

w cesarstwie nie- 
mieckiem 


1 złr. SO ct. 
2 złr. — ct. 


2 zir. 50 ct. 


za maj i czerwiec: 
w miejscu . . . . 
z przesyłką poczto- 


3 zir. 60 ct. 


wą w Austryi. 4 zr. — ct. 
w cesarstwie mnie= 
mieckiem 0 zt. — Gl. 


Głos z Ukrainy. 


Gęste są słupy kordonowe, które nas oddzie- 
lają od Rusinów z nad Dniepru, dlatego tak rza- 
dko przedziera sie stamtąd głos ukraińskiego lu- 
du, a jeżeli czasami doleci jakie echo, to jedynie 


jęk boleści, uciskanej i gniecionej moskiewskim 


despotyzmem Judności. Nieraz się zdawało, że 
tam już wymarło poczucie narodowe, wycieńczo- 
ne i zaękane ciosami carskiego knuta, lecz to by- 
łoby przeciwne naturze człowieka. Naród bowiem 
dręczony nie ginie; może popaść w chwilową 
apatyę, aby następnie z tem większą siłą i zapa- 
mięiałością bronił swego istnienia i bytu. Tak 
samo ma się rzecz z Ukrainą. Budzi się znowu 
obecnie do nowego życia, a dowodem jej mło- 
dzież pełna zapału i szlachetnych ideałów, mło- 
dzież kochająca całem sercem ojców ziemię, 
a brzydząca się karyerą w moskiewskiej służbie, 
dla której już tylu Rusinów wyparło się swej na- 
rodowości i- wiary pradziadów. 

Niedawno temu odbywały się na Rusi uroczy- 
ste zebrania i wieczorki na cześć Tarasa Szew- 
czenki. Odbywaly się one także — jak się do- 
wiadujemy — i w niektórych miejscowościach na 
Rusi zakordonowej naturalnie po cichu i w ta- 
jemniey, zdala od oka carskich siepaczy. 

Na jednem z takich zebrań w jednem z uni- 
wersyteckich miast odczytanem zostało wyzna- 
nie wiary (Profession de foi) młodych 
Ukraińeów. Wyzuanie to jest właściwie pro- 
gramem polityczny m—dla Ukrainy, dla ca 
lej w ogóle Rusi. a tem samem i dla nas Pola- 
ków doniosłego na przyszłość znaczenia — dlatego 
w streszezeniu przynajmniej najważniejszych ustę- 
pów pragniemy zaznajomić polskie społeczeństwo 
z zapatrywaniami i dążnościami młodego pokole- 
nia ukraińskiego, na którem spoczywa przyszłość 
Rusi. Cały program dosłownie pomieściła. Pra- 
wda, jedyne czasopismo ruskie, które pamięta 0 
Ukrainie z niej też czerpiemy poniższe dane. | 

Na wstępie oświadcza młode pokolenie ukrain- 
skie, że wyznanie wiary swojej robi po na my- 
śle, po naradzeniu się i wspólnem po- 
rozumieniu. A następnie przystępując wprost 
do rzeczy, powiada, że jak ludzkość cała dzieli 
się na rasy, narodowości i t. d, tak znowu „ka- 


zniszczyć narodowość jaką, ten tem samem przy-| woliiej Ukrainy. Błędem starych ukrainofilów by- 


nosi szkodę ogółowi ludzkiego społeczeństwa i ta- 
muje postęp, który domaga się rozwoju każdej 
narodowości. Kochając całą ludzkość, życząc wszy- 
sikim dobrze, „sami musimy być naro- 
dowcami,* bo tego wymaga od nas wewnę- 
trzne poczucie moralne. Dlatego powinniśmy od- 
dać wszystkie siły swoje, aby wyzwolić na- 
rodowość naszą z jarzma, jakie ją obe- 
enie gniecie, a tem samem społeczeństwo lu- 
dzkie powiększyć o wolną jednostkę narodową.* 

Po tych pięknych zasadniczych słowach oświad- 
cza młodzież ukraińska, że na tych przekonaniach 
opierając się, protestować musi przeciw 
wszelkiemu despotyzmowi bez względu 
na to, jaki uaród mu podlega i kto jest wykonaw- 
cą despotyzmu, osoba, czy urząd, gmina, czy 
choćby najpotężniejsze państwo. 

„Wszystkie narody powinny mieć pełną auto- 
nomię. Tym czasem Rosya, zagrabiwszy tak ogrom- 
ne obszary, zakuła w kajdany tyle rozmaitych lu 
dów dla celów swej idei wielkopaństwowej i obe- 
enie nie może wskutek absolutyzmu ani sama po- 
stępować naprzód, ani nie pozwala narodom w jej 
jarzmie będącym rozwijać się. Nie pozostaje za- 
tem nic innego jak „rozbić moskiewskie 
kajdany i wyzwolić wszystkie jej lu 
dy z ucisku i despotyzmu.* 

„Nauka i życie ukraińskiego narcdu — mówi 
dalej młodzież Ukrainy — dowodzi nam. że 
Ukraina była, jest i będzie zawsze odrębną 
narodowością, a jak każda narodowość tak 
i ukraińska potrzebuje narodowej wolności 
dla pracy i postępu. Gdzie zaś narodowość przy- 
gnieciono i nie pozwalają jej korzystać z wła- 
snych sił duchowych — tam ta narodowość za- 
czyna protestować przeciw pastwie- 
niu się nad jej żywą istotą — tak jak 
człuwiek protestuje, gdy mu zasłonią światło słoń- 
ca, gdy mu swobodę i wolność krępują, gdy go 
Żywego cheą zniszezyć.* 

„Ukraina uciskana na mocy praw 
ludzkiej psychologii podnosi swój 
sztandar narodowy. A my jako dzieci Ukrai- 
ny, j.ko synowie narodu jesteśmy narodow- 
cami i przedewszystkiem dażyimy do tego, aby 
narodowi naszemu dać wolność naro- 
dową. Do tej wolności dąży Ukraina od tego 
czasu, jak ją tylko wrogowie gnieść poczęli, a na- 
wet gdy Chmielnicki przyłączył do Moskwy 
ukraiński lud, „jako równy do równego, wolny 
de wolnego“, to naród i sam Bohdan zaraz zro- 
zumieli, że zrobiono błąd, bo „Moskwa to nie 
swój brat.“ 

„Do odzyskania bytu ciągle dążyła Ukraina, 
a nawet za pomocą powstań zbrojnych, wolność 
zdobyć próbowała. Ale mieczem i ogniem nicze- 
go Ukraina dokonać nie mogła wobec dobrze 
zorganizowanej siły. Zgnębiony naród ni- 
by się uspokoił, ale pod tym niby spo- 
kojem bije jego zbolałe serce praw- 
dziwie ukraińskie, a w żyłach płynie 
gorąca krew. Dążnośei te narodowe, 
nie zaginą na Ukrainie; naród znowu 
staje do walki, zmieniwszy tylko jej sposób: 
nie ogniem i mieczem zdobywać te- 
raz będzie wolność, ale duchem i ro- 
zumemi.* 

W dalszym ciągu przedstawione są zasługi 
ukrainofilstwa, które w krótkich określono sło- 
wach: „Pokazało ono całemu światu, że 
istnieje naród niezadowolony, zrabo- 


ło to, że kochali wprawdzie piękne ukraińskie 
dumki, kochali ziemię i lud, ale nie widzieli gło- 
dowej śmierci, nie zważali na ekonomiczny i du- 
chowy ogólny upadek.* 

To główna różnica, jaka oddziela dzisiejsze mło- 
de pokolenie ukraińskie od starego. Młodzież 
ukraińska nie tylko zachwyca się swoją Oczyzną, 
ale widzi także doskonale jej obecny opłakany 
stan, który zmienić postanawia za jakąbądź 
cenę. 

„Dawniej — czytamy dalej — bardzo łatwo 
za lada głupstwo nieco oświeceńszy Ukrainiec 
odrywał się od swego narodu — co my dzisiaj 
uważamy za zbrodnię wobec narodu do- 
konaną. A chociaż nie mamy środków potrze- 
bnych do zaspokojenia wszystkich naszych po- 
trzeb, to jednak możemy i powinniśmy 
być przedewszystkiem narodoweami 
i pracować bez wytchnienia na narodowym grun- 
cie w sposób, jaki wymaga idea odrodzenia 
Ukrainy.“ 

Program zaś praktycznej działalności młodych 
Ukraińców tak się przedstawia: „Jest tylko 
jeden ukraińskinaród. Zadne geogra- 
ficzne granice nie mogą rozdzielić 
jednego narodu. Ducha jednej Ukrai- 
ny nikt nie rozerwie na części, jak 
nikt nie potrafi rozdzielić Dnieprowych wód. 

„Chcąc sprawę naszą uczynić niezależną od 
Rosyi, przenosimy na razie punkt cię- 
żkości naszych dążności do Galicyii 
korzystamy z austryackiej konstytu- 
cyi. Nie podzielamy kłótni i swarów partyjnych, 
stronnictwa bowiem mają rozumne podstawy tam 
tylko, gdzie istnieje wolność polityczna w słowie, 
piśmie i dzisłaniu. 

„Na podstawie psychofizyologii wiemy, że m c- 
wa jest jednym z najważniejszych warunków — 
to organ ducha. Naród, który nie ma lite- 
ratury rodzinnej w swoim ojczystym 
języku, nie jest narodem. Dlatego chce- 
my, aby mowa ukraińska panią była na całej 
Ukrainie: w rodzinie, we wszystkich sprawach 
prywatnych i publicznych. 4 gminie, w literatu- 
rze, i w stosunku ze wszystkimi, co zamieszkują 
Ukrainę. 

„Każdy Ukrainiec powinien zawsze odróżniać 
swój naród od innych. Działalność nasza 
powinna być na razie przedewszystkiem kultur- 
no-oświecająca ale mie możemy też zaniechać 
spraw ekonomicznych.“ 

W dalszym ciągu domaga się młodzież ukraiń- 
ska równouprawnienia dla swej narodowości, na 
zasadzie, 1ż nie powinien istnieć żaden 
naród panujący, ani podwładny. — 
„Winniśmy być dlatego w zupełności zwolenni- 
kami ustroju federacyjnego w tych pań- 
stwach, z któremi jest złączona ziemia ukraiń- 
ska. 

„W sprawie religijnej — kończy program 
młodzieży ukraińskiej — jako sprawie sumienia 
osobistego, musi panować pomiędzy nami a b s o- 
lutna tolerancya, zaś w stosunkach do in- 
nych narodów, będziemy tolerantami o tyle, o 
ile sąsiedzi nasi i koloniści na naszej ziemi będą 
dla nas tolerantami. Pracując w swoim kierunku, 
jednoczymy się ze wszystkiemi przy- 
gniecionemi w Rosyi narodami, aże- 
by wspólnie bronić się od zapędów 
asymilacyjnych i wspólnie wolność 
zdobywać. Łączymy się oraz z moskiewskiemi 


nie mięszając, i nieodmiennie, nawskróś i 
na zawsze musimy występować wyraźnie jako 
naród ukraiński na federacyjnych 
podstawach zupełnego, rzeczywiste- 
go równouprawnienia“ 

Tak się przedstawia w streszezeniu program 
działania i politycznych aspiracyj młodzieży u- 
kraińskiej. Oparty — jak widzimy - nietylko 
na samych dumkach ukraińskich, ale na pracy 
żmudnej, nad podniesieniem ekonomicznem wy- 
cieńczonego kraju, na pracy nad ludem, któremu 
brak oświaty i samowiedzy narodowej. może on 
wydać w przyszłości zdrowe owoce dla szczęścia 
Rusi. 

Młodzież ruska postawieniem tego programu 
daje dowód, że wraz z narodem swoim współczu- 
je, cierpi, o lepszej marzy przyszłości i dla niej 
pracować postanawia. 


Listy sejmowe. 


II. 
Lwów, 27 kwietniu. 
Na ławach poselskich, zajmujących środek Iz- 
by sejmownj, panuje niemały ruch i ożywienie. 
Widać ciągłe krzątanie się posłów, ciągłe konfe- 
rencye i zmowy — jak gdyby nowa jakaś akcya 
się gotowała. Do publieznej wiadomości dostaje 


się z tego na razie tylko tyle, łe pewna — a 


podobno znaczna — część posłów dawnej tak 
zwanej „grupki“ przystąpiła do klubu „autono 


mistów*, że do tego połączenia i inni jeszcze po- 


słowie przystąpić mają i że w ten sposób ma 
powstać liczne, poważne stronnictwo Środ- 
kowe. Jaki będzie program tego stronnictwa, 


kto jego politycznym przywódcą, to dziś jeszcze 
nie wiadomo. Wiemy tylko, że są tam obok bar- 
dzo sympatycznych członków dawnego centrum 
sejmowego, zbyt liczne nazwiska takich, którzy 
zawsze wszelkiej myśli postępowej stoją w po- 


przek, dla których konserwatyzm oznacza inercyę. 


Ze względu na organizacyę Sejmu— utworzenie 
poważnego liczebnie środka, działającego według 
wyraźnego programu, zorganizowanego 
karnie i solidarnie, mogłoby bardzo być pożąda- 
Brak takiego stronnictwa bywał nieraz po- 
wodem, iż Sejm nie umiał się zdobyć na powzię- 
cie stanowczych decyzyj i najważniejsze sprawy 


jakiegoś 


nem. 


spychać musiał z dnia na dzień a raczej z roku 


na rok. Grupy poselskie, zajmujące środkowe ła- 


wy Izby, były zupełnie nieobliezalne — w chwi- 
lach stanowczych rozbijały się na atomy, eo w 
wysokim stopniu utrudniało pracę innnych, zor- 


ganizowanych stronnictw, działających z pełną 


świadomością celów i środków. 


Ażeby jednak taka organizacya środka mogła 
naprawdę stać się pożyteczną dla Sejmu i dla 
kraju — potrzeba jej przedewszystkiem dodatnie- 
go programu, potrzeba szczerego przez wszystkich 
przyjęcia tego programu, potrzeba na tej podsta- 


wie pewnej jednolitości w samym składzie stron- 
nictwa. Na podstawie programu negatywnego, 


któryby streścił się w samym tylko antagonizmie 
do innych klubów — stronnictwo trwale utrzy- 
mać się nie da. Dowodem najlepszym „unia kon- 
serwatywna*. Z tak wielkim szumem zapowiada- 
na, wśród odgłosu surm całego konserwatywnego 
dziennikarstwa na arenę polityczną wprowadzona, 
łącząca w sobie większość Izby — jednak owa 
unia nie odegrała żadnej ważniejszej roli, nie 


DWA BIEGUNY. 


POWIESO 
Elizy Orzeszkowej. 


7 (Ciąg dalszy.) 

Przed fortepianem piękna blondynka, wilcze- 
mi głowami od stóp do głowy orzucona, w świe- 
tle dwóch snopów świec, na pulpicie umieszezo- 
nych, grająca jakąś wielką i trudną kompozycyę 
muzyczną, 8 nieco za NIĄ, ja, w roli wiernego 
adjutanta, w nuty zaopatrzony l od czasu do cza- 
su karty ich przewracający; pośrodku salonu, do- 
koła stołu z limpą, w chiński postument wpra- 
wioną, i z albumami, na fotelach, krzesłach, pu- 
fach, w nieładzie porozsuwanych, panie w jas- 
nych i spętanych sukniach, z krótkiemi stanika- 
mi, i panowie, w doskonale poprawnych strojach, 
nieco naprzód albo w tył pochyleni, ku fortepia- 
nowi twarzami obróceni, uważni. poprawni, ¢za- 
sem tylko pod ręką, szybkim ruchem do ust pod- 
niesioną, ukrywający niedostrzegalne ziewnięcie, 
Większość obeenych szczerze Jubowała się mu- 
zyką i słuchała jej z uszanowaniem, najprzód Z 
powodu prawdziwego zamiłowania w tej sztuce 
i, mniej więcej, dobrego jej znawstwa, a potem 
dlatego, że gra Idalki była jednym z najstaranniej 
wykończonych i najpowabniejszych szczegółów je) 
toalety. ' 

Jakim sposobem muzyka może być szczegółem 
toalety? Bardzo prostym. Tylko chłopki, albo w 
ogóle kobiety niższego rzędu, dbają jedynie © 
ubiór ciała, składający się z sukni, czepeczka i 
tym podobnych rzeczy natury materyalnej; ko- 
bieta wyższa, kobieta inteligentna, której prze- 
znaczeniem jest żyć i kwitnąć w aniurażu Wył- 
szym i inteligentnym, od dzieciństwa i przez Ca- 


I 
łe życie robi toaletę, Że tak powiem, duchową, | minuty powstał i dojrzał w niej zamiar, który a! 


w której, jeżeli symbolicznie rzecz tę przedsta- 
wić sobie zechcemy, liczne wiadomości o litera- 
turze i sztukach są, dajmy na to — suknią, zna- 
jomość obcych języków — kokardami, gra na 
fortepianie, śpiew, rysowanie i t. d. — mniej 
lub więcej kosztowną biżuteryą. Od tej zaś dru- 
giej toalety, czystokroć więcej, niż od tamtej, 
fizycznej, zależy stopień błyszczenia kobiety w 
świecie. Tdalka błyszczała muzyką jak brylantową 
broszą i dlatego najwięcej, trochę też z rzetel- 
nego zamiłowania, pracowała nad nią l w samo- 
tności i pod kierunkiem mistrzów, udzielających 
jej wiecznych lekcyj. Że zas „była istotą nerwową 
i zdenerwowaną, gra jej posiadała pewną kapry- 
śną nerwowość i siłę, która, obok znakomitej 
techniki, czyniła ją oryginalna i zajmującą. To 
też. gdy ramieniem oparty o poręcz JEJ krzesła, 
tuż przy niej, dla lepszego widzenia nut, po- 
chylony, słuchałem wychodzących z pod jej 
palców tonów namiętnych i bardzo zblizka pa- 
trzyłem na śliczne ręce, po klawiszach biega 
Jące, ogarnęła mię znowu, przez parę godzin 
ostygła, a teraz nieprzezwyciężona ochota do flir- 
towania. Jak więc tam było, to było, — ! nie 
pamiętam już dokładnie i opowiadać nie warto, 
bo każdy człowiek dobrego towarzystwa wie 0 
tem bardzo dobrze, — ale tonami muzycznemi 
słowy urywanemi, kiedy niekiedy spojrzeniami, 
nawet rękawami naszych ubrań flirtowaliśmy oboje 
zawzięcie I Z przyjemnoseją. 
Jednak, zwykłym porządkiem 
skich, kompozycya przez ldalkę 
końca swego dobiegła, a po ostatnich jej akor- 
dach rozległy się w salonie podziękowania liczne 
i opinie najpochlebniejsze o warteści kompozycji 
I grze wirtuozki, która pozostała jeszcze przez 
parę minut przy fortepianie, przeciw zwyczajowi 
swemu i powszechnemu, mileząca. Przez te dwie 


rzeczy ziem- 
wykonywana, 


natychmiast uskuteczniła, powstając i uprzejmie, 
nawet serdecznie prosząc pannę Zdrojowską o 
zaśpiewanie. Miała dobre serce i krewnę swą, 
jak dowiedziałem się o tem później, od dzieciń- 
stwa znała i lubiła. Pragnęła więc wrażenie 
sprawione przez nią naprawić, a przytem wie- 
czór jakąś nowością urozmaicić. 

— Sliczny ma głos i bardzo ładnie śpiewa — 
szepnęła do mnie i paru innych osób. 

Dzika, usłyszawszy zwrócone do niej wezwa- 
nie zwyczajem dzikich zmięszała się zrazu, chcia- 
ła, jak się zdawało, odmówić, gdy nagle, wesoła 
widocznie myśl strzeliła jej do głowy, bo na 
mgnienie oka cała twarz jej stanęła w uśmiechu, 
który błysnął w oczach, przemknął nietylko po 
ustach, ale po wszystkich rysach i bardzo szybko 
zniknął. Wstała i przeszła przez salon w fałdach 
czarnej sukni, z węzłem warkocza nad głową, wię- 
cej jeszcze niż przedtem podobna do portretu mło- 
dej damy z innej epoki. Pomysł Idalki okazał się 
świetnym, nowość obudziła zaciekawienie żywe, 
wSZyscy z pełną skupienia powagą obrócili się 
ku fortepianowi, po salonie rozległo się najprzód 
parę akordów, potem pasaż, wprawną ręką wyko- 
nany i jak grad pereł czysty, potem jeszcze kilka 
akordów coraz smętniejszych, wolniejących, cich- 
szych... Preludyum obiecywało wiele, do uważne- 
go słuchania usposabiało, aż stopiło się w całość 
z pięknym, rozległym, głębokim głosem, który na 
nutę niezmiernie przewlekłą i monotonną śpiewać 
zaczął następujące słowa: 

Du-u-u, du-u-u, 
Kozioł brodaty, 


Du-u-u, du u-u, 
Sprzedał drzwi chaty, 
Du-u-u, du-u-u, 
Kupił koskę. 


Du-u-u, du-u-u, 
Na co koska ? 
Du u-u, du-u-u, 
Sianko kosić, 


Du-u u, du u-u, 
Na co sianko ? 


Dn-u-u, du-u-u, 
Krówki karmić. 


Du-u-u, du-u-u, 
Na co krówki ? 


Du-u-u, du-u-u, 
Mleczko doić. 


Du-u u, du-u-u, 
Na eo mleczko ? 


Du-u-u, du u-u, 
Pastuszki poić... 

I tak dalej, i tak dalej, — łańcuchem, który 
przedłużał się, zda się. w nieskończoność, wciąż 
do poprzedzających dodając ogniwo nowe 1 naj- 
niespodziewańsze, jako to: górę, złote Ziarna, ko- 
guta, morze, trzcinę, panienki 1 t. p. Mój kocha- 
ny, były tam nawet i... świneczki! 

Z jakiemi uczuciami i minami słuchaliśmy te- 
go śpiewu. co działo się z Idalką , jakiemi były 
własne wrażenia moje, tego żaden język opowie- 
dzieć nie jest w możności. Potem już. mówiła mi 
Jdalka. że doświadczała takiego uczucia, jakby su- 
fit walił się na nią; innych ogarniał gniew, śmiech, 
albo to specyalne uczucie, którego doświadczamy, 
stając się niespodziewanie świadkami — skandalu. 
Słuchaliśmy przecież, bo cóż? Kobiety, i do tego 
herytjery, niepodobna było wziąć za rękę i od 
fortepianu odprowadzić; przytem, cóż ona winna 
temu? Każdy śpiewa, jak umie, i wina tu tylko 
Idalki, która musiała mieć o jej Śpiewaniu wia 
domość bardzo pośrednią i fałszywą. Zresztą, na 


stanowczo miała liczebne warunki zwycięsiwa. w 
sejmowem Kole polskiem obradującem bez udzia- 
łu Rusinów. A powodem tego niepowodzenia by- 
lo głównie, iż nie miała dodatniego programu, iż 
celem jej była tylko negacya, zwalczanie lewicy 
sejmowej, którą podczas wyborów (1889) i po 
wyborach przedstawiano jako „wroga“, który 
zwalczonym być musi. Jest pewna analogia mię- 
dzy ówezesnem a dzisiejszem położeniem. Wtedy 
straszono kraj i Sejm lewicą i ku jej pokonaniu 
powstała unia konserwatywna. Dzisiaj straszą Sejm 
nieistniejącym kartelem między iewicą a Stań- 
czykami, kartelem, który powstał w głowie p. 
D. Abrahamowicza tylko ku straszeniu nim tych, 
którzy nie chcą się poddać bezwarunkowo kiero- 
wnictwu tego posła. Otóż jeżeli — jak możnaby 
się obawiać — nowa organizacya sejmowego środ- 
ka powstaje pod wpływem tego fałszywego a 
tendencjjnego alarmu, jeżeli powstaje nie dla wy- 
konywania pewnego dodatniego programu. ale dla 
samej tylko obrony od owego na ścianie namalo- 
wanego kartelowego djabła — to losy nowego 
stronnictwa byłyby już dziś, przy samem zawią- 
zaniu, rozstrzygnięte. 

A to tem bardziej, że jest ono narażone na to 
samo, o co dawne sejmowe centrum się rozbi- 
ło — na szkodliwe skutki niejednolitości żywio- 
łów, składających stronnictwo Z idealnym kon- 
serwatyzmem Wojciecha Dzieduszyckiego — pra- 
ktyczny i nazwijmy go po imieniu, egoistyczny 
konserwatyzm Dawida Abrahamowicza pogodzić 
się nie da. Dla Dzieduszyckiego szlachta polska — 
to rycerstwo o wielkich idealnych celach, o wiel- 
kiej narodowej misyi, które, chociażby ponosząc 
ofiary, powinno wpływ swój konserwować, wzma- 
eniać i rozszerzać, ażeby lud prowadzić; — -dla 
Abrahamowicza szlachta polska, — to obszar dwor- 
ski, mający swoje odrębne ekonomiczne intieresa 
a przedewszystkiem iuteres uwolnienia się od 
wszelkich publicznych ciężarów i ofiar, z zatrzy- 
maniem przytem swego uprzywilejowanego, nad 
inne warstwy społeczne wyniesionego a ściśle od 
nich odgraniczonego stanowiska. SŚcierały się w 
dawnem centrum te dwa prądy — a Że poza 
niemi nie umiał sobie nikt wyrobić w stronni- 
ctwie tak wpływowego stanowiska, ażeby mógł 
idealnym celom piewszego kierunka nadać pra- 
ktyczne kształty, a zarazem zapędzić w kąt ów 
brzydki. egoistyezny konserwatyzm drugiego kie- 
runku — przeto centrum przez długie lata było 
tylko cieniem jakiegoś stronnictwa, rozbijało się 
przy każdemu głosowaniu, na czyn dodatni zdobyć 
się nie nie umiało, — aż się ostatecznie rozpadło 
i z nielicznymi wyjątkami znalazło się w unii 
konserwatywnej. 

Jeżeliby i w. dzisiejszym nowym środku sejmo- 
wym te dwa prądy bez rozstrzygnięcia walczyć 
ze sobą miały — jeżeliby w nim znalazły się 
jak w dawnem centrum żywioły, które tam sta- 
nowczo nie należą, bo według istotnych ich dą-. 
żeń miejsce ich nie w centrum ale na skrajnej 
prawicy — jeżeliby znowu nie znalazł się tam 
ten konieczny dla utrzymania stronnictwa zmysł 
organizacyjny, którego dawnemu centrum zabra- 
kło — w takim razie nowa formacya nie usunie 
panującej dotychczas, a niewątpliwie szkodliwej 
dezorganizacyi na środkowych ławach Izby sej- 
mowej. Pragnęlibyśmy szczerze, żeby nowe stron- 
nietwo uniknąć mogło owych niebezpieczeństw i wy- 
pełnić niewypełnioną dotychczas lukę w naszej sej- 
mowej organizacyi. Dla lewicy nie obawiamy się ztąd 
żadnych szkodliwych następstw. Silne solidarno- 
ścią swoją, świadomością swych dążeń i rzetelną 


domiar kłopotu naszego, czuć było w tam śpie- 
waniu głos piękny i umiejętny, chyba więc re- 
pertuar był taki pożałowania godzien. 

No, ale wszystko kończy się ua świecie i ten 
łańcuch niesłychanej długości skończył się także. 
Znowu kilka akordów dość skomplikowanych, kıl- 
ka przeczystych pasaży, kilka nut decrescendo, 
aż do uajsubtelniej wycieniowanego pianissimo 
spływających i panna Zdrojowska, w rzęsistem 
świetle dwóch umieszczonych nu pulpicie kande- 
labrów, z krzesła powstała. 

Powstała ruchem żywym i swobodnym, obró- 
ciła ku obecnym twarz rozbłysłą nie jednym już, 
ale mnóstwem uśmieszków i w kształcie komen- 
tarza rzekła : i 4 

— Jest to kołysanka ludowa z „moich okolie. 
Kiedy byłam dzieckiem, kochana niania moja, Bo- 
husia, usypiała mię nią... w puszczy! 

Zadziwiające te słowa wyrzekłszy, wykonała 
szybki zgrabny, niziutki dyg | właściwym sobie 
krokiem, cichym i równym, do buduaru Idalki 
wybiegłszy, w głębi mieszkania zniknęła. 

W puszczy! Wyraz ten w jej ustach był dła 
mnie promieniem światła. Więe umyślnie to zro- 
biła! Nam, nam takie du-du zaśpiewać! Nam 
zaśpiewać o koźle brodatym! Ach, odważna, zło- 
śliwa dziewczyna, jakże ona z nas zadrwiła! 
Zemściła się za żarty, które zrozumiała, za „pu- 
szczę", którą pewno w ciągu wieczora dosłyszała 
nieraz. Było mi tak, jak gdybym kieliszek mo- 
cenego trunku wypił: w pżersi i głowie uczułem 
gorąco, oczy, które osłupiałemi być musiały, wle- 
piłem w buduar, w którym oną zniknęła, i do- 
świadczałem szalonej ochoty biedz za nią, zapy- 
tywać, przepraszać, patrzeć w jej SZafirowe gwiaz- 
dy, takie przed chwilą rozweselone i figlarne. 

(C. d. n.) 


— 
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Kraków, 29 Kwietnia 1893. 


dodatnią pracę swoich posłów — stronniciwo to 
rade będzie temu, jeżeli będzie miało w Sejmie 
do czynienia z czynnikami. zorganizowanemi i o- 
bliczonemi. 

Równocześnie i wśród Rusinów odbywa się ro- 
bota organizacyjna. Obok dawnego ruskiego klubu, 
który jest klubem narodowców — powstał obe- 
enie klub „halieko - russkij*, reprezentujący tak 
zwaną starą partyę. Po za organizacyą klubową 
stoją dwaj ruscy posłowie: ks. Kowalski i ks. 
Mandyczewski, nie należący do żadnej z istnieją- 
cych partyj ruskich. 

Wczoraj sprawa gminna odbyła „ingres“ 
do Sejmu. Poseł Rutowski z lewicą wniósł 
całkowity projekt ustawy o utworzeniu gmin o- 
kgęgowych — poseł Pilat (nowy środek) wniósł 
rezolucyę, polecającą ponownie Wydziałowi kra- 
jowemu przedłożenie Sejmowi projektu ustawy dla 
gmin wiejskich, z ewentyalnością utworzenia gmi- 
ny zbiorowej — wreszcie poseł Fruchtman po- 
nowił swój dawny wniosek o wydanie ustawy 
gminnej dla miasteczek. O tych wnioskach i pro- 
jektach pomówimy w następnym liście. 


przemawia „krętacka mądrość talmudy- 


ces talmudyczny dr. Blocha przeciwko profeso- 
rowi Rohlingowi. Jak zwykle wziął był udział 
w walce i namiestnik hr. Kielmannsegg, stając 
w obronie niemiecko-liberalnego stronnictwa prze- 
ciwko antisemitom. Obecnie stoją na porządku 
dziennym sejmu sprawy krajowe, które jednak 
jako miejscowe nie budzą ogólniejszego interesu. 


Powszechna wystawa krajowa. 


(Udział Towarzystwa „Kółek rolmiczych* w po- 
wszechnej wystawie krajowej w r. 1894). 


Na plenarnem posiedzeniu odbytem dnia 14 


stynowicza, uchwalił zarząd główny potrzebę 
urządzenia wystawy „Kółek rolniczych“ w po- 
wszechnej wystawie krajowej w r. 1894 na pod- 
stawie programu, uchwalonego w dniach 23 i 24 
lutego b. r. przez subkomitet 5 sekeyi I grupy 
w ten sposób, aby wystawa ta w pawilonie „Kó- 


Korespondenoya „Nowej Ralorny 


Lwów, 27 kwietnia. 
(Odpowiedź „Ceasowi“ i „Gazecie Narodowej" .) 

(D) Dźwięki „Harmonii* zapowiedziały Lwo- 
wianom otwarcie Sejmu, a wniosek p. Oku niew- 
skiego i mowa p. Kramarczyka na pierw- 
szem posiedzeniu brzmiały jak uwertura do no- 
wej sesyi, która schodząc zwolna z podstawy 
ekonomicznej przenosi działalność swoją na grunt 
stosunków społecznych, wymagających gwałto- 
wnej naprawy. Pierwszym a ważnym krokiem 
pod tym względem jest wniosek p. Rutow- 
skiego,. który pociągnie za sobą niezawodnie 
ugrupowanie się stronnictw sejmowych i wykaże 
jak dalece zasługują na wiarę zapewnienia Ga- 
zety Narodowej o postępowych zasadach jej przy- 
jaciół. 

Polemika, jaką toczy z wami, a raczej z po- 
słem Sokołowskim ten dziennik, jest o tyle 
charakterystyczną, że autor artykułów, umieszezo- 
nych w Gazecie, przywłaszcza sobie nieomylność 
eo do znajomości stosunków wiedeńskich, a o kon- 
szaehtach posłów podolskich z panami z klubu 
Hohenwarta wymowne zachowuje milczenie. 

Równie ciekawą jest także argumentacya Cza- 
su, który w numerze 93 uderzył na p. Weigla 
za to, że komisya przemysłowa w Radzie pań- 
stwa przyjęła jednomyślnie centralistyczny wnio- 
sek posła Neuwirtha o zakładach ubezpie- 
czeń dla robotników. Organ krakowski powinien 
rozważyć, że p. Weigel był przewodniczącym 
komisyi, i że z tego powodu rola jego jako opo- 
nenta była bardzo trudna Ale oprócz p. Wei- 
gla zasiadali przecież w tej komisyi pp.: Wład. 

7 Czajkowski, Mieczysław Borkowski, To- 
misław Rozwadowski (pp. Straszewski 
i Lewakowski byli chorzy), powinien był 
zasiadać ks. prałar Chotkowski, będący co 
prawda bardzo rzadkim gościem w Wiedniu, a 
jednak żaden z tych posłów opozycyi przeciw 
wnioskowi nie czynił, lecz owszem przyznał słu- 
szność głosowaniem swojem wywodom p. Neu- 
wirtha. Cóż zatem wobec jednomyślności ko- 
misyi i wobee głosowania posłów polskich, w ko- 
misyi tej zasiadającyeh, mogła zdziałać najlepsza 
nawet wola prezesa? Ze Czas tylko p. W ei- 
gla ma na celu, to rzecz zupełnie zrozumiała 
dla każdego znającego stosunki krakowskie, ale 
bezstronność nakazywałaby rzecz zbadać sumien- 
nie i upomnieć najpierw bliskich swoich, aby, 
skoro już raz mandat poselski z wielkim trudem 
osiągnęli, obowiązki stąd płynące spełniali nale- 
życie, a następnie udać się do Gazety Narodo- 
wej z prośbą, aby zapytała swoich „autonomi- 
stów“ czem usprawiedliwią głosowanie swoje za 
wnioskiem liberała Neuwirtha w komisyi prze- 
mysłowej. 


całość. 


sea urządzone dla pomieszczenia reszty - przed- 
miotów, programem tym objętych. 

Na temże posiedzeniu były omawiane koszta 
pokrycia wydatków na wystawę i inne poszcze- 
gólne sprawy, z któremi obznajomione będą tak 
zarządy powiatowe, a względnie delegaci powia- 
towi jak i zarządy „Kółek rolniczych", skoro dy- 
rekcya powszechnej wystawy krajowej zatwierdzi 
przedłożony jej program wystawy „Kółek rolni- 
czych.“ 

Wystawa „Kółek rolniczych“ ma byé wiernym 
obrazem działalności instytucyi „Kółek rolni- 
czych“ i obejmować ma o ile możności to wszy- 
stko, co dla ludu podjęły i przeprowadziły „Kół 
ka rolnicze“, zarazem przedstawić wytyczną na 
przyszłość, a więc to, co dla oświaty, moralności 
i dobrobytu włościan zdziałać należy. 

Stosownie do spełnionego już zadania Tuwa- 
rzystwa „Kółek rolniczych*, wystawa przedsta- 
wiać ma te urządzenia, które są naturalnym wy- 
nikiem urzeczywistnionej działalności „Kółek rol- 
niczych* jak: czytelnie, biblioteki, kasy „Kółek 
rolniczych*, sklepiki i gospody chrześcijańskie, tu- 
dzież wyniki osiągnięte w zakresie gospodarstwa 
rolnego i przemysłu domowego. 

W szezególności wystawa zawierać będzie: 

1. Urządzenie czytelni czynnej ze wszystkiemi 
czasopismami łudowemi i innemi, jakie „Kółkom 
rolniczym* bywają polecane. W czytelni znajdo- 
wać się ma biblioteka, z pomieszczeniem w niej 
wydawnictw ludowych i innych książek. zwykle 
w „Kółkach rolniczych* ezytywanych. Nadto wy- 
stawione tu być mają wzory księgi uchwał i spi- 
sów czasopism i książek, w czytelni się znajdują- 
cych, tudzież wzory książek rachunkowych, o ile 
dotyczą kas, przez „Kółka rolnicze“ prowadzo- 
nych, wreszcie odnośne księgi i statystyczne wy- 
kazy przez „Kółka rolnicze* nadesłane. 

2. Urządzenie sklepiku wedle wzoru „Kółek 
rolniczych“, z osobnym magazynikiem na naftę. 
Zarazem będą tu wystawione wzory książek han- 
dlowych, oraz adresy i cenniki firm handlowych, 
przez „Kółka rolnicze* polecanych. 

3. Urządzenie gospody chrześciańskiej. 

4. Wystawa map „Kółek rolniczych*, statutów 
i instrukcyj, regulaminów, wykazów graficznych 
i statystycznych, fotografij i planów budynków 
„Kółek rolniczych“, pochodzących od zarządu 
głównego, zarządów powiatowych, zarządów „Kó- 
łek rolniczych, Związków handlowych i Towa- 
rzystw pokrewnych. 

5. Wzory maszyn i narzędzi rolniczych, jakich 
„Kółka rolnicze* używają i sprowadzają. 

6. Wzory narzędzi i przyborów, używanych 
przez ochotnicze straże pożarne „Kółek rolni. 
ezych*, 

%. Próbki nasion zbożowych, pastewnych i o- 
grodowych, tudzież nawozów sztucznych, przez 
„Kółka rolnicze“ sprowadzanych. 

8. Wystawa ziemiopłodów, wyprodukow anych 
przez członków „Kółek rolniczych“ w ziarnie 
kłosach, strączkach, szulkach i liściach. oraz ro- 
ślin okopowych i pastewnych, wreszcie jarzyn i 
owoców. 

9. Szkółka ogrodniczo-sadownicza. 

10. Wyroby przemysłu dumowego, przez człon- 
ków „Kółek rolniczych* wystawione. 

11. Plany i modele budynków gospodarskich 
i odnośne części składowe tychże, służące za wzór 
członkom „Kółek rolniczych*. 

12. Urządzenie wzorowej gnojowni. 

13. Wzory ulów, używanych przez członków 
„Kółek rolniczych“. 


Wiedeń, 20 kwietnia. 

($.) W braku innego materyału zajmuje się 
prasa miejscowa bardzo szczegółowo i radośnie 
wniesioanemi w parlamencie węgierskim przed- 
łożeniami kościelno - politycznemi, 
witając je, jako objaw „prawdziwego liberalizmu* 

- ze strony gabinetu węgierskiego. Z drugiej siro- 
ny sprawiają tej prasie zajścia w sejmie cze- 
skim pewien smutek ponieważ sprawa rozgra- 
niezenia językowego, względnie utworzenia dwóch 
nowych niemieckich sądów obwodowych w Cze- 
chach, nie idzie gładko. Dziennikom niemiecko- 
liberalnym brak cierpliwości, chciałyby one prze- 
prowadzić tę sprawę w myśl wniosków Plenera 
postawionych w komisyi sejmu czeskiego, a tu 
szlachta czeska stawia trudności tak dalece, iż 
w ogóle trudno w tejehwili przewidzieć, czy te 
wnioski w ogóle przyjęte będą. Neue fr. Presse 
wylewa też z tego powodu żółć na Schwarzen- 
bergów, Lobkowiczów i t. p. zapewniając, iż ich 
„fides“ równa się greckiej, wedle znanego przy- 
słowia łacińskiego. Hr. Taaffe stoi pozornie z dala 
od sporu w sejmie czeskim, lubo osobiście wpły- 
wa gorliwie na przewódców czeskiej szlachty 
dziejowej w myśł życzeń „ugodowych* niemie- 
eko-liberalnej lewicy. 

Cesarz wybiera się temi dniami do 
Budapesztu. Od pół roku nie był on w sto- 
licy węgierskiej, co dotychczas nigdy nie bywało. 
Fakt te tłamaczono w rozmaity sposób, a wę- 
gierska opozycya usiłowała wyzyskać go dla swo- 
ich celów. Jakoż istotnie zdaje się, iż w najwyż- 
szych dworskich kołach istniało pewne rozstroje- 
nie mające Swoje źródło właśnie w zachowaniu 
się lewicy węgierskiej wobec armii i wobec Kos- 
sutha. Ostatnia bytność ministrów węgierskich w 
Wiedniu usunęła, jak się pokazuje, ten rozstrój, a 
prasa uważa podróż cesarską do Budapesztu 
jako doniosły fakt polityczny, szczególnie ze 
względu na okoliczność, iż ma ona nastąpić bez- 
pośrednie po wniesieniu przedłożeń kościelno- 
politycznych w parlameneie. 

W sejmie Dolnej Austryj stosunkowo 
dość spokojnie. Wprawdzię byłą dość głośna 
sprzeczka w sali sejmowej Ba samym początku 
wszczęta przez dra LuegeTra zpowodu wyboru 
barona Czedika posłem sejmowym, jednak 
przeminęła ona przynajmniej bez następstw. 
Kopp replikował Luegerowi, ciskając wyrazami 


Bukowina na wystawie. 

Bukowiński komitet wystawy krajowej odbył 
pod przewodnictwem prezesa posła K. Abraha- 
mowicza dnia 20 b. m. posiedzenie, na którem 
poszczególne sekcye komitetu zdawały sprawę ze 
swych czynności, przedstawiając bądź projekty, 
co do sposobu przedstawienia niektórych działów, 
bądź też adresy wystawców polskich na Buko- 
winie, których należy zaprosić. O ile z powyż. 
szej dyskusyi można dzisiaj wnosić, udział Wy- 
stawców z Bukowiny będzie wcale liczny, a i 
przedmioty, wystawić się mające, przyczynią się 
niemało do podniesienia wystawy. Dość wspom- 
nieć, iż br. Andrzej Kapri z Negustyny, wła- 
ściciel znanej s'adniny (Gropana), oraz p. Anto- 
ni Łukasiewicz przyrzekli wysłać konie ze 
swych stadnin, a i wielu innych właścicieli 
dóbr zamierza uczestniczyć w rolniczym dziale 
wystawy. Stowarzyszenia tutejsze zamierzają o- 
pracować graficzne tablice ruchu narodowego i 
politycznego polskiej - ludności na Bukowinie od 
czasu odłączenia tego kraju od Gxlicyi. „Koło 
pań“, filia Towarzystwa „Szkoły ludowej*. nosi 
się z zamiarem przedstawienia w podobny spo- 
sób stosunków szkolnictwa bukowińskiego odno- 
śnie do naszego żywiołu. W ogóle usiłowaniem 


„ahlwartyzmó nadolno-austryackich aniisemi- 
tów, ci zaś znowu prez usta dra Luegera „try- 
plikuwali*, podnosząc dosadnie, iż z dra Koppa 


czna“. Dr. Kopp prowadził swojego czasu pro- 


marca b r. pod przewodnictwem prezesa Augu- 


łek rolniczych* przedstawiała dla siebie odrębną 


Pawilon ten zawierać będzie czytelnię, sklepik 
i gospodę chrześcijańską z uwzględnieniem prze- 
dewszystkiem przedmiotów  wyszczególnionych 
w punktach: 1. 2, 3 i 4 programu. Nadto jeżeli 
fundusze pozwolą, będą także inne budynki wy- 
stawione i potrzebne zabudowania względnie miej- 


komitetu jest, dać najdokładniejszy obraz polskiej 
pracy i stosunków kraju, a wobec dobrej woli 
jednostek i zainteresowania się sprawą, nie wąt- 
pimy, iż obraz będzie wierny i wyczerpujący. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 28 kwietnia. 

Dotąd już w trzech Sejmach krajowych poja- 
wiły się sprawozdania Wydziałów krajowych z 
projektem rezolucyi żądającej, aby Sejmy kra- 
jowe były wcześnie i w stosownej 
porze zwoływane. Projektowana rezolueja 
w Sejmie niższo-austryackiim nie określa dokła- 
dnie terminu, jednak żąda, aby Sejm był zwoły- 
wany w takim czasie, by mógł uchwalać przy- 
najmniej prawidłowy budżet krajowy. — W in- 
nych Sejmach postawione rezolucye domagają 
się wyraźnie zwoływania Sejmu regularnie na 
listopad, grudzień i styczeń. 


Rząd styryjski zajmował się w tych dniach 
rozprawą nad wnioskami o wąskotorowych 
kolejach lokalnych. 

Wydział krajowy otrzymał upoważnienie do 
wystarania się o koncesyę na taką kolej i o wy- 
budowanie jej, jeżeli rząd zobowiąże się spłacić 
obligacye pożyczki kolejowej, jaką kraj zaciągnie. 
Przyrzeczono dalej dla kilku linij lokalnych, je- 
żeli one będą zbudowane, jak koleje lokalne kra- 
jowe, dostarczyć ze skarbu krajowego potrzebnej 
sumy na oprocentowanie i umarzanie kapitu w 
wysokości 800.000 złr., albo za taką sumę zaku- 
pić akcyj zakładowych. Nareszcie Wydział krajo- 
wy otrzymał polecenie jeszcze w tym roku na 
popierauie dalszej akcyi kolejowej puścić w 
obieg drugą seryę obligocyj pożyczki krajowej w 
kwocie 1,600.000 złr. 


Z Bukowiny. 

Rumuni w sejmie bukowińskim. uwziąwszy się 
na przeforsowanie weryfikacyi osławionego wy- 
boru sereckiego, sprowadzili całą instytucyę wy- 
borów na drogę tak śliską, że obecnie sami są 
w kłopocie o dalsze konsekwencye. Uchwała sej- 
mu, jaka zapadła w sprawie zajść sereckich. stwo- 
rzyła zasadniczy prejudykat, iż przy wyborach 
sejmowych, bez względu na prawomocność listy 
wyborczej, ten tylko wyborca może być dopu 
szezonym do oddania głosu, który nie zalega z 
podatkami ani jadnego dnia. Uchwała ta pozwala 
komisyi wyborczej wykreślać tych z listy wybor- 
ców, którzy posiadają długi podatkowe. W ten 
sposób wydano swobodę obywatelską na łup stron- 
niczych namiętności, na łaskę lub niełaskę staro 
stów i poborców podatkowych. Zrozumiał to wi- 
doczuie klub rumuński i szuka drogi, aby wyjść 
z matni, do której go zawiódł br. Mustatza. Je- 
dnem z podobnych usiłowań jest wniosek, przed- 
łożony sejmowi przez p. Wassilkę, a domagający 
się, ażeby Wydział krajowy wziął pod rozpatrze- 
nie sejmową ordynacyę wyborczą i — jeżeli mo- 
żliwe — jeszcze w w bieżącej sesyi wniósł pro- 
iekt ewentualnej zmiany. Chodzi tu widocznie o 
naprawienie tego, co zepsuto przez uchwałę se- 
recką. 

„Swoją drogą — pisze Grazełta polska czernio- 
wiecka — projektowana rewizya ordynacyl wy-j 
borczej nie będzie łatwą, dzisiejsza bowiem mniej- 
szość sejmowa nie bez słuszności może się oba- 
wiać, że ewentualne przedłożenie Wydziału kra- 
jowego zaproponuje nam taką ordynacyę, która 
będzie wprawdzie dobrą, ale tylko dla jednego 
obozu. Wydział krajowy przez swego referenta 
w sprawie sereekiej dowiódł aż nadto dosadnie, 
jak traktuje kwestye wolnych, bezparcyalnych wy- 
borów, aten dowód nie da się rychło zapomnieć. 
Nie zapominajmy przytem, że ordynacya wybor- 
cza należy do spraw, które wymagają obecności 
najmniej dwóch trzecich ogólnej liczby posłów, a 
uchwała w takim komplecie winna zapaść ró- 
wnież dwiema trzeciemi częściami większości. W dzi- 
siejszym składzie Sejmu tylko ogólna zgoda mo- 
głaby taką większość stworzyć, sam zaś klub ru- 
inuński obejmuje tylko połowe ogólnej liczby po- 
słów. Widoki powodzenia są zatem nader słabe“. 


Z Węgter. 

Większa część dzienników węgierskich i wie- 
deńskich przyjęła z wielką radością przedłożenia 
rządu węgierskiego odnosące się do wykonania 
dawno zapowiedziauego programu o reformach 
kościelno-polityeznych, jednak są dzienniki wę- 
gierskie, które się zachowują chłodno, a nawet 
uieżyczliwie. Z dzienników wiedeńskich Vater- 
land wmawia w swoich czytelników tę pociechę, 
że gabinet węgierski przedłożył owe projekta 
tylko dlatego, aby dogodzić nałeganiom stron- 
nictwa liberalnego, jednak Życzy sobie, aby te 
projekta upadły i aby w ten sposób uwolnić 
się od zobowiązać. s 

Że taka niegodziwa lnsynuacya nie ma uaj- 
mniejszej podstawy i nie czyni zaszczytu domy- 
słom Vaterlandu, to każdy przyznać musi, choć- 
by był przeciwnikiem przedłożeń rządu węgier- 
skiego. Należy raczej być pewnym, że minister- 
stwo ustąpi, jeżeli swych przedłożeń nie zdoła 
przeprowadzić, niż podsuwać mu iutencyę roz- 
budzenia w całym kraju żarliwej agitacyi i igra- 
nia z uczuciami i przekonaniami obywateli. 


Z Paryża. 

Wychodzący w Paryżu organ marksistów So- 
cialiste zamieszcza list znanego przywódcy so- 
cyalistów niemieckich Bebla, wzywający robot- 
ników francuskich i niemieckich, aby się w dniu 
l maja „połączyli, ażeby ludom Europy, jęczą- 
cym pod jarzmem kapitalizmu i wojskowości, 
pokazać, skąd mają się spodziewać ratunku iwy- 
zwolenia.* Wspomniawszy w swym liście o woj- 
nie 1870 roku, tak dalej pisze Bebel: 

„ „Wiemy teraz, kto wywołał tę krwawą wojnę 
i jakie miał zamiary. Wiemy także, że wojna ta 
była następstwem ekonomicznego i politycznego 
systemu. jaki wówczas panował i jaki do dziś 
dna we Francyi i w Niemczech panuje. Ale 
najsmutniejszym wynikiem tej wojny było to, że 
z dwóch najucywilizowańszych ludów Europy 
zrobiła Ś'niertelnych wrogów 1 Że nienawiść ta 
od 22 lat ułowiem przyguiata FKuropę, jest bo- 
wiem źródłem strasznych ciężarów wojskowych, 
które od owego czasu stale wzrastały, a dzisiaj 
przybrały takie rozmiary, że pochłaniają wszyst- 


postępom cywilizacji*. 


sób uznanie mu wyrazi. 


zarzuty. Rance gani 


przeczytać odpowiedź Freycineta. 


Rzym i Berlin. 


się do niego odezwać: 
dki, nie o nich nie wiedziałem“ 


kiego politycznego znaczenia Nie są one dziełem 
wypadku, lecz raczej wynikiem dobrze obmyśla- 
nej i świadomej celu akcyi politycznej, gdyż zbyt 
silnie wybijają się na plan pierwszy z pośród in 
nych objawów lojalności państw zagranicznych 
wobec Watykanu. Najwidoczniej zależało na tem 
cesarzowi i najbliższym jego osoby sferom rzą- 
dowym. aby z możliwym naciskiem zaznaczyć, 
jak dobre stosunkipanują między pro- 
testanckim dworem Hohenzollernów 
a Watykanem. W tym celu nie wahał się 
cesarz odszczególnić kardynała Rampolli, se- 
kretarza stanu kuryi rzymskiej, orderem czarnego 
orła, udzielanym zazwyczaj obeym ministrom za 
przychylność dla Niemiec na polu politycznym, 
pomimo, a może właśnie dlatego. że Rampolla 
uchodzi za przyjaciela Franeuzów i cichego wro- 
ga trójprzymierza. Na dowód zaś, że zrywa z tra- 
dyeyą ery Bismarkowskiej i zatrzeć pragnie 
wspomnienia walki kulturnej, potępił 
cesarz Wilhelm wobec byłego prymasa Polski 
„smutne wypadki“, o których on, cesarz, 
nie nie wiedział. Dodawszy zaś do tego rozmo- 
wę niemieckiego sekretarza stanu z papieżem, — 


trudno nie dojść do wniosku, że cesarz Wilhelm 
wszelkich dokładał starań aby przez Waty- 


kan jaknajkorzystniej oddziałać w 
pierwszym rzędzie na swoich katoli- 
ckichpoddanych, naktórych życzliwem i przy- 
chylnem usposobieniu obecnie bardzo wiele mu 
zależy. 

A podczes gdy cesarz uprawia „wyższą poli- 
tykę* w Rzymie, prowadzi jego kanclerz 
układy ze stronniectwein centrum, bezpośrednio zaś 
z Huenem, o głosowanie nad ustawą wojsko- 
wą, która wyszła już w sprawozdaniu komisyj- 
nem i w najbliższym czasie wejśćvy mogła na 
porządek dzienny parlamentu. Z najnowszych wia- 
domości widać, że do tej chwili nie jest jeszcze 
zdecydowany gabinet Capriviego, czy rozwią 
zać parlament, czy przewlekać spra- 
wę i prowadzić targi ze stronietwa- 
mi. Caprivi czuje dobrze, że rozwiązanie parla- 
mentu jest grą bardzo hazardowną i że można w nią 
przegrać zwiększenie siły zbrojnej bardzo sta- 
nowczo, a może raz na zawsze. Więcej szans 
przedstawia odroczenie całej sprawy do 
jesieni, a na razie wywalczenie zwiększenia 
siły zbrojnej o 53.000 ludzi. Ta ostatnia wiado- 
mość wydaje nam się bardzo prawdopodobną, 
odroczenie bowiem głasowania nad ustawą woj- 
skową zawsze więcej widoków powodzenia przed- 
stawia dla rządu, niż rozwiązanie parlamentu. 

W ten sposób w Rzymie i Berlinie równo- 
cześnie pracowały „miarodajne sfery“ nie- 
mieckie nad utorowaniem drogi dla olbrzymiego 
zwiększenia siły zbrojnej Niemiec — rzekomo w 
interesie utrzymania politycznej równowagi 1 utrwa- 
lenia pokoju w Europie. 


EKronika. 


oa 


Kraków, 28 kwietnia. 


Składki na sprowadzenie zwłok Lenartowicza 
ałożyli w dalszym ciągu: 1 złr. ks, proboszez W. 
Mączka; 9 złr. 10 et. gmina miasta Łańenta; po 
10 złr. wydziały Rad powiatowych Kołomyja, Ska- 
łatu, Mościsk; 15 złr. dyrektor Franciszek Zima; 
19 złr. przez Administracyę Nowej Reformy; 20 
złr. magistrat król. miasta Stryja; 25 złr. wydział 
Rady powiatu Pilzno. 

Razem z ostatniemi wykazami złożono do rąk 
moich 1.195 złr. 65 et. Ksawery Konopka. 

Do wiad:mości naszych posłów. Do Marcina 
Madeja, gospodarza z Rzoznowa, przyszedł woźny 
sądowy na egzekucyę dla Ściągnięcia należytości in- 
tabulacyjnej w kwocie 5 złr. Postanowił wziąć ko- 
żuch, leżący w komorze. Ale Madej stanął w drzwiach 
i chwyciwszy go za rękę. zastąpił mu drogę: „Weźcie 
cielę albo prosię, a zostawcie mi kożuch, bo teraz 
ciężka zima (było to w grndniu z. r), a nie mam 
w co się ubrać*, Woźny odparł, że jakżeż on prze- 
chowa prosię albo cielę, tylko kożuch łatwo mu 
przenieść. Ponieważ Madej nie chciał go wpnścić 
do komory, zdał woźny relacyę że tenże udaremnił 
egzekucyę. Oskarżono tedy Madeja 0 gwałt publi- 
czny. Na rozprawie w sądzie krakowskim dnia 28 
b. m. odbytej, wyjaśniał jeszcze oskarżony, że egze- 
kwowana należytość nieprawnie żądaną była i na- 
stępnie odpisaną została. Trybunał, złożony z pp. 


kie siły narodów i stawiają wielkie przeszkody 


Z dzsiejszych sprawozdań telegraficznych oka- 
zuje się, że dep. Argelićs, po wyjaśnieniach 
Freycineta w senacie, cofnął swą interpelację w 
sprawie Turpina. Natomiast Deroulede za- 
pytał ministra wojny, jakie odszkodowanie otrzy- 
ma generał Ladvocat za niesłuszne zarzuty, 
jakie spadły na niego. Minister Loizillon po- 
dziękował Deroulede'owi, że daje mu sposobność 
wyrazić: publiczne uznanie generalowi Ladvocat 
i oświadczył, że rząd wkrótce w urzędowy spo- 


Dzienniki uważają już sprawę Turpina za 
załatwioną. Atoli Deroulóde odczytał w gro- 
nie kilku deputowanych list gen. Ladvocat 
do Freycineta, pisany w tonie bardzo ostrym i 
z wymówkami, że Freycinet naraził go na liczne 
w Matin postępowanie 
Deroultde'a, nadmieniając, że jeżeli Deruolóde od- 
czytał list gen. Ladvocata, to powinien był także 


Cała prasa niemiecka zajmuje się bardzo gor- 
liwie stanowiskiem, jakie, w czasie pobytu swego 
w Rzymie, zajął cesarz niemiecki wobec Watyka- 
nu. Nie wchodząc w treść rozmowy ceSarza Z pa- 
pieżem, — gdyź musiałoby się tutaj zawsze ty l- 
ko z przypuszczeniami mieć do czynienia, — li- 
czyć się trzeba z następującymi faktami: z ca- 
łogodzinną rozmową cesarza z papieżem, 
z osobnem posłuchaniem sekretarza stanu Mar- 
schalla u papieża, z nadaniem prze cesarza 
kardynałowi Ram polli orderu czarnego orła, — 
wreszcie z najnowszą wiadomością, podaną przez 
Köln. Volksztg., jakoby cesarz Wilhelm w roz- 
mowie z kardynałem Ledóchowskim miał 


— „Proszę Eminencyi zapomniećo 
przeszłości Kiedy zaszły owe wypa- 


Są to fakta już zewnętrzną swoją formą tak 
wiele mówiące, że niepodobna im odmówić wiel- 


radców Wawrausza i Höflicha i adjunktów Jarosie- 
wiczą i Kulikowskiego, uwolnił wprawdzie Madeja 
od zbrodni gwałtu publicznego dla braku zamiaru, 
ale zasądził go za czynne obrażenie woźnego (chwy- 
cenie go za rękę) na 2 miesiące ścisłego aresztu, 
obostrzonego jednym postem eo tydzicń 

Wspomnienie historyczne. Od jednego z przyja- 
ciół naszych otrzymujemy następujące pismo : 

Czytam często opisy odbytych nabożeństw i ne- 
krologi za tych, którzy się krajowi dobrze zasłuży- 
li lub w sprawach publisznych ofiarą padli. Dzień 
26 kwietnia był 45 rocznicą smutnego dla Krako- 
wa i kraju całego wypadku, w tym bowiem dniu, 
w 1848 roku, 28 ofiar poniosło Śmierć męczeńską, 
a jednak, ile mi wiadomo, nie było przez lat tyle 
wzmianki o tych niewiunych ofiarach! 

Byłem świadkiem wówczas eksportowanych 17-tu 
trumien z kościoła N. P. Maryi, między poległymi 
miałem 2-ch kolegów szkolnych, dobrych przyja- 
ciół — to też smutny ten wypadek przez całe Życie 
moje bolesne wspomnienie w seren mi pozostawił. 

Podaję spis wspomnianych ofiar ówczesnych wy- 
padków: Parzelski Ignacy, uczeń uniw, krakow- 
skiego, poległ na rogu Rynku i ulicy Floryań- 
skiej; Hulewicz Jan, oficer wojsk polskich, emi- 
grant; Wojciechowski Franciszek, uczeń uniw. 
paryskiego, emigrant. zastrzelony w dómu Wodzi- 
ckich; Jakubowski, Koryciński, Otto Jan, 
Korzebski, emigranci; Kueczborski Onufry, 
mularz, emigrant, umarł przy operacyi; Mędrzy- 
kowski Jacenty, chłopiec 10-letni, zakłuty bagne- 
tami za Nową Bramą; Janikowski Kazimierz, 
krawiec, zastrzelony w oknie pierwszego piętra w 
ulicy Grodzkiej pod 1. 35; Rożycki Jan Kanty, 
czeladnik krawiecki; Duński Józef, krawiec, za- 
strzelony w uliey Grodzkiej; Zieliński Julian, 
akademik, Tarnowianin, poległ w Rynku; Nowi: 
cki Walenty, służący; Złobczyński Jan, pio- 
karz, poległ na Kleparza; Schachner Antoni, 
pieczętarz, poległ na ulicy Grodzkiej już po kapitu- 
lacyi; Loserth Jan, subjekt handlowy ze Śląska 
Austryaek., zabity za Nową Bramą; Pawłowski 
Szezepau, zbieg wojskowy z Królestwa Polskiego ; 
Birnbaum Josua, dziesiętnik gwardyi narodowej, 
kupiec, zastrzelony przez strażnika skarbowego na 
Kazimierzu w czasie ratowania oficera anstryackie- 
go; Weronieki Leon, czeladnik siodlarski z Ja- 
sła; Olszewski Antoni, zakłuty pod św. Idzim 
dnia 27 kwietnia; Szystewski Wojciech, sub- 
jekt handlowy, umarł z ran odniesionych; Mo- 
szyński Ludwik, urzędnik kolei żelaznej; Su- 
ski, zbiegły z więzienia, zastrzelony na ulicy św. 
Józefa; Pokutyńska Józefa, obywatelka, zabita 
granatami w domu Męciszewskich na Piasku; N ie- 
znajomy z Warszawy handlarz, izraelita; Nie- 
znajomy nczeń z Warszawy, zastrzelony w domu 
Wodzickiego; Kiełkiewicz Mikołaj, postrzelony 
na Rynku, umarł z ran dnia 5 maja, L. H. 

Z izby sądowej. Przed trybunałem sądn przy- 
sięgłych w Krakowie sądzoną była wczoraj sprawa 
Adama i Heleny z Borzęckich Nawrotów, wyrobni- 
ków ze Zwierzyńca, oskarżonych o morderstwo, speł- 
nione na 4-letniem nieślubnem dziecku Heleny Na- 
wrotowej, chłopen, imieniem Błażej. Oskarżony Na- 
wrot liczy lat 82; Helena, jego żona, 25 lat. — 
Sprawdzono, iż oboje w straszliwy sposób pastwili 
się nad dzieckiem, morząc je głodem i katująe bez 
miłosierdzia przez czas długi, co też spowodowało 
śmierć. Sekcya sądowa zwłok dziecka wykazała zła- 
manie czterech żeber, oprócz wielu innych Śladów 
zwierzęcego, rzecby można, pastwienia się nad bez- 
bronnym chłopcem. Sędziowie przysięgli na zadane 
im pytania główne, jednogłośnie orzekli winę po- 
twornej pary zbrodniarzy, a na podstawie takiego 
werdyktu trybunał skazał Adama i Helenę Nawro- 
tów na karę śmierci przez powieszenie. 

W dniu 1 maja rozpocznie się przed trybunałem 
sądu przysięgłych w Krakowie rozprawa 0 osznatwo 
i sprzeniewierzenie, popełnione w kasie zaliczkowej 
w Białej przez Franciszka W yspiańskiego. Rozprawa 
potrwa parę tygodni. 

Raut dziennikarski we Lwowie, jak się tego 
ogólnie spodziewano, wypadł we wtorek wspaniale. 
Wielka sala Rady miejskiej, biura prezydyalne ma- 
gistratn i mieszkanie prezydenta miasta, które p. 
Mochnacki na ten cel z całą gotowością oddał do 
dyspozycyi komitetu, zaczęły się tuż po godzinie 8 
zapełniać gośćmi, których z eałą serdecznością witał 
komitet Towarzystwa wzaj. pomocy dziennikarzy, z 
wiceprezesem dr. Adamem Asnykiem na czele. Pre- 
zes dr. Merunowicz nie był obecnym z powodu cho- 
roby. Około godziny 10 przestronne apartamenta 
ratusza ledwię pomieścić mogły uczestników rantu. 
Jawili się prawie wszyscy posłowie sejmowi z mar- 
szałkiem Sanguszką, namiestnik Badeni, Rada miej- 
ska z prezydentem i wielu, bardzo wielu dygnitarzy 
i wybitnych osobistości stolicy, Gospodyni rautn pani 
Stan. Badeniowa urząd swój pełniła z ujmującą za- 
pobiegliwością, doglądając wszystkiego, o niczem nie 
zapominając. Dekoracya sali radnej jakkolwiek nie- 
przesadna, była okazałą. Bardzo zgrabnie wyglądał 
salon, w któcym wywieszone były liczne szkiee, na- 
desłane na raut przez artystów ze wszystkich stron 
kraju. Najbardziej artystycznie wypadła dekoracyu 
narożnego salonu w mieszkaniu prezydenta, który 
artyści zamienili w wspaniały namiot turecki. Część 
artystyczna rautu wypadła znakomicie, dzięki nia- 
strudzonej pracy komisyi, a w szczególności prezesa 
p. Adolfa Abrahamowicza. W wielkiej sali koncerto- 
wały naprzemian wyborna kapela 30 pułku pod 
kierownictwem p. Rolla i „Harmonia“. Chór „Echa“ 
spisał się dzielnie, zyskał też ogólne najzupełniejsze 
uznanie. Doskonale ubawili słuthaczy pp. Jerzyna i 
Zegarkowski (duet humorystyczny) i p. Skalski, któ- 
ry wygłosił „Don Carlosa“. Pnnktem kulminacyj- 
nym zabawy był „Żywy dziennik“ (Journal parlć), 
wygłoszony świetnie przez najwybithiejszych arty- 
stów Sceny lwowskiej. Dziennik ten pojawił się pó- 
źmiej drnkiem. W międzyczasie odbył się w sali re- 
cepcyjnej prezydenta miasta koncert konkursowy, na 
którym wykonano utwory PP. Jareckiego, Nenhau- 
sera, Niewiadomskiego, Słomkowskiego i Sołtysa. 
Piękne te kompozycye WYKonali wśród szczerych 
oklasków audytoryum, Panna Bjondelli i pp. Jero- 
min, Jerzyna i Wolfsthal. Oprócz tego grała na for- 
tepianie panna Rasbówna 1 śpiewała sympatyczna 
„Lutnia*. Nasyceni wrażeniami artystycznemi, a znu 
żeni tropikalnem 50!4cem, panującem we wszystkich 
salach, sznkali i znaleźli pokrzepienie w suto zasta- 
wionych bufetach (w czterech pokojach), którymi za- 
rządzała od wczesnego rana aż do końca rautu z 
podziwienia godną wytrwałością niestrudzona pani 
Arnoldowa Wernerowa, Około godziny drugiej po 
północy zaczęły się wyludniać salony ratuszowe. Do- 
chód z biletów wstępu, z bufetu i z sprzedaży dzien- 
nika rantowego, będzie bardzo znaczny. Do dwóch 
tysięcy osób uczestniczyło ogółem w zabawie Pierw- 
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ścijan. Nazajntrz 1 maja po nabożeństwie lud rzu- 
cił się na żydów, powywracał budki na rynku i 
powybijał im mnóstwo szyb. Szkodę oceniono na 
300 złr. Z awantury tej wynikł proces karny przed 
sądem obwodowym w Brzeżanach. Na rozprawie 
przesłuchano 116 świadków. Między innymi ks. Je- 
mioła i żandarmi zeznali, iż żydzi podczas kazań 
Redemptorystów zachowali się nader prowokacyjnie. 
Obraz Matki Boskiej obrzucili błotem, na ludzi wy- 
lewali nieczystości, a jeden z nich tuż pod kościo- 
łem kazał grać muzyce, Sami kaznodzieje musieli 
ich upominać. Gdyby nie lud, żydzi byliby napadli 
na nich ze złości, że psują im geszeft szynkarski, 
Zemścili się tedy na ks. Jemiole, a odgrażali się 
także ruskiemu proboszczowi ks. Dndykowi. Oskar- 
żonych było czworo żydów i 36 chrześcijan. Try- 
bunał zasądził 20 b. m. żyda Hilfera za gwałt pu- 
bliczny na 3 miesiące, a dwie żydówki na 14 dni 
aresztu, 24 chrześcijan zaś na areszta od 1—3 dni, 
jednego tyłko na 14 dni za złośliwe uszkodzenie 
cudzej własności. 

W Czerniowcach aresztowano kupca towarów 
bławatnych, Mojżesza Goldsicina i tegoż brata, a to 
pod zarzutem zamierzonego bankructwa i ucieczki. 
Przy rewizyi, przy Mojżeszu Goldsteinie znaleziono 
200 złr., zaszyte w nogawkę ubrania. 

Z Warszawy. W przyszłym miesiącu przypada 
setna rocznica istnienia w Warszawle zgromadzenia 
rękawiczników. Dzień ten rękawiczniecy postanowili 
upamiętnić nabożeństwem składkowem, a następnie 
majówką na Saskiej Kępie. 

Popłoch. Z Fiume donoszą pismom niemieckim, 
że uczennice wyższej szkoły żeńskiej tego miasta 
dawały przedstawienie amatorskie w sali miejscowe- 
go gimnazyum. Trzecia i ostatnia z odegranych sztu- 
czek kończyła się ogniami bengalskiemi, ale tak nie- 
szczęśliwie, że zasłona zajęła się płomieniem. Jak- 
kolwiek ogień ugaszono natychmiast, powstał taki 
popłoch i zamięszanie na sali, że wielu osobom po- 
zrywano ubranie, wiele przyduszono. Niektóre z u- 
czennie zachorowały, tak że wykłady na jakiś czas 
zostały przerwane. 

Strejk w Toruniu. Około 300 robotników, zatru- 
dnionych przy kanalizacyi miasta Torunia, zuprze- 
stało pracy, uważając płacę dotychczasową za nie- 
dostateczną. Kilka robotników, którzy zmuszali in- 
nych, ehcących dalej pracować, do porzucenia pra- 
cy, aresztowano. 

Wogóle jednak robotnicy zachowują się spokojnie. 
Według informacyi (rużety Toruńskiej, zasiągnię- 
tych w kołach robotniczych, otraymywali robotnicy 
zapłatę dzienną 150, 1:40 i 1:50 mr.; robotnicy 
twierdzą, że to zamało i że wyżyć za to nie mogą, 
że robota ciężka i niszcząca obuwie, odzież i zdro- 
wie. — Natomiast przedsiębiorca informował redak- 
cyę Graz. Tor., że płaca dzienna wynosi przecię- 
ciowo 1:70 mr, że mniejszą płacę pobierają tylko 
ludzie starzy i słabi i młodzi chłopacy. Wedlug 
(raz. Tor. powszechnie w mieście odzywają się z 
tem, że słoszność jest po stronie robotników i dla- 
tego radzi to pismo, żeby całą spramę jak najspie- 
szniej załutwiono ku zobopólnemu zadowoleniu. 

0 kobietach. Nakładem L. Roux w Turynie o 
puściło prasę ostatnie dzieło ©. Lombrosa p.t „Ko- 
bieta zbrodniarka, kobieta normalna“. 

W dziele tem jest najbardziej wyczerpująco opra- 
cowanem zagadnienie t. zw. kobiecości normalnej i 
chorobliwej. Trzy pierwsze rozdziały poświecone są 
anatomu, biologii i uczuciowości kobiet, w czterech 
następnych psychologia kobiety — rzecz podobno 
całkiem nowa i nie mająca równej sobie w nance. 
W rozdziałach tych usiłuje autor wytłomaczyć roz- 
maite sprzeczności charakteru kobiet, — W dwóch 
rozdziałach następnych rozważa on umysł moralny 
kobiet, przechodząc do właściwego przedmiotu książ- 


sza ta zabawa urządzona staraniem dziennikarzy 
polskich na dochód funduszu zapomóg dla steranych 
wiekiem lub chorych członków stowarzyszenia udała 
się świetnie i na długo pozostanie w pamięci ucze- 
stników. 

Zgromadzenie robotników. W dniu 1 maja w 
poniedziałek o godz. 10 rano w ujeżdżalni pod ko- 
ściołem 00. Kapucynów odbędzie się zgromadzenie 
robotników partyi socyalistycznej. Porządek dzienny 
zebrania obejmuje: Zagajenie, Wybór przewodniczą- 
cego , Kwestya ośmiogodzinnego dnia pracy, Sprawa 
powszechnego głosowania. W razie pogody po połu- 
dniu odbyć się ma zabawa ludowa na Panieńskich 
Skałach. Plakaty, któremi zapraszają na zebranie, 
podpisane zostały przez komitet, złożony ze 160 
robotników. 

W parku dra Jordana w niedzielę 30 b. m. o 
godz. 4 po połndniu odbędzie się uroczyste zakoń- 
czenie zimowego kursu zabaw, ćwiczeń fizycznych i 
śpiewu choralnego młodzieży rzemieślniczej, 

Utrudnienia dla budujących ze strony zarządu 
wojskowego w Krakowie, zamiast doznać zapowie- 
dzianej i przez ministra wojny przyrzeczonej ulgi, 

są z każdym dniem większe, W ostatnich dniach 
polecono wszystkiim właścicielom gruntów, przylega- 
jących do wału kolejowego, aby w odległości na 9 
metrów od tego wału, będącego równocześnie wałem 
fortecznym, nowych budyaków nie stawiali, ewen- 
tualnie aby rewersy demolacyjne były od nich po- 
bierane. Dotąd istniały rewersy demolacyjne tylko 
po za bramami fortecznemi. 

Abonenci siacyj telefonicznych mogą na żą- 
danie odbierać za pośrednictwem centralnej stacył 
telefanów codziennie w drodze telefonicznej wiado- 
mość o kursach wiedeńskiej giełdy według urzę- 
dowej ceduły, za co są obowiązani uiszczać należy- 

„tości normowane za fonogramy w $ 9 lit. c rozpo- 
rządzenia o telefonach z 7 października 1887. Żą- 
danie wysyłania gieldowych fonogramów winno obej- 
mować przeciąg najmniej jednego miesiąca. 

Odczyt prof. Morawskiego w a li wszechnicy 
Jagiellońskiej zgromadził niezbyt liczny zastęp słu 
chaczów, o czem wspominamy z ubolewaniem ze 
względu na szlachetny cel odczytu. Prelegent mówił 
o bardzo interesującym okresie rzymskich cesarskich 
dziejów, o panowaniu drugiego z pomiędzy tak zwa- 
nych hiszpańskich cesarzy, Hadriana. Dalsze 
dwa odczyty odbędą się w niedzielę 30 b. m. i we 
środę 3 maja. i 

Dla Tow. „Szkoły ludowej* nadesłało Koło pań 
w Przemyślu 200 zir. 

W „Zgodzie*, w nowym lokalu Stowarzyszenia 
rękodzieluików krakowskich przy ulicy Sławkowskiej, 
w niedzielę 30 bm. o godzinie 7 odbędz e się wie- 
czorek pamiątkowy dla członków Stowarzyszenia i 
ich rodzin Odczyt o dokonanym przed stu laty roz- 
biorze bolski wygłosi uproszony przez zarząd Sto- 
warzyszenia poseł dr. August Sokołowski. 

Z teatru. W dalszym ciągu debiutów, których 
bieżący sezon teatralny znaczuiejszą aniżeli w ubie- 
głych latach wykazuje liczbę, wystąpiła wczoraj w 
pięknym dramacikn Coppego, w roli Róży, panna 
Jadwiga Szwenik, Krakowianka W rodzinnem 
mieście, zaraz za ukazaniem się na scenie, młoda 
adeptka sztuki powitaną została grzmiącemi okla- 
skami, które zapewne były nbjawem radości znajo- 
mych, lecz zdetonować mogły i zaambarasować słuch 
nienawykły do tego rodzaju przyjęć. Trudna rola 
pierwszego występu nie może być miarą do ocenie- 
nia talentu p. Szwenik, która z przymiotów fizy 
cznych posiada przyjemną powierzchowność, bujny 
wzrost, wyraziste rysy i miłego brzmienia głos, zaś 
z intelektualnych: zrozumienie wypowiadanych my- 
Śli i często bardzo trafne ich odcznwauie. Debiut 
n.leżał do interesujących. 


— Rocznik samborski. Kto zna trudne warun- 
ki, z któremi walczyć musi każde u nas wydawni- 
etwo literackie, zadziwi się niewątpliwie skoro we- 
mie do ręki szesnasty już z rzędu tom wydawni- 
ctwa literackiego pod wymienionym tytułem, wycho- 
dzącego nie w mieście stołecznem ale na prowincji, 
gdzie ruch umysłowy redukuje się częstokroć do ze- 
ra, a zamiłowanie do książek jest bardzo małe. 
Energii jednego człowieka, G. Kolma, należy za- 
wdzięczać, że roczniki samborskie utrzymały się 
wśród tych warunków przez lat 16 i rozwijają się 
coraz pomyślniej. Ostatni tom, bogato ilustrowany, 
obejmuje przeszło 400 stronic, zawiera szereg prac 
zarówno poważnych jak z zakresu beletrystyki. Do 
najcelniejszych należą Szczęsnego Morawskiego „Tę- 
pienie Aryan"; Lasockiego poemat „Stragauiarka*, 
izecz wzięta z wypadków r. 1868; dramat history- 
czny „Konrad Mazowiecki“ przez młodego, uzdolnione 
go poetę Bolesł. Andruszewicza, prace S. Duchińskiej, 
Agaiona Gillera, Bronisława Zamorskiego, Klemensa 
Kołakowskiego, G. Kohna, — wreszcie kilku mło- 
dych, wybijających się dopiero sił, 

Przyznać trzeba wydawnictwu samborskiemu, że 
niejednę już cenną siłę wprowadziło w świat lit-- 
racki. 


Dział ekonomiczny. 


Kolej Lwowsko - Czerniowiecka wykazuje w 
upłynionymm roku czysty zysk w kwocie 1,018.865 
złr. czyli o 181.198 złr. więcej, niż w roku po- 
przednim. Z dokonanych obliczeń wynika, że 
Rada nadzorcza będzie mogła o 1 złr. podnieść 
dywidendę, wynoszącą w roku ubiegłym 18. złr. 
Dotąd wszakże nie powzięto uchwały, co do uży- 
cla czystego zysku. 

Dla finansowego wyniku, jak wiadomo bez 
znaczenia prawie są dochody linij austryackich, 
głównie oddziaływają tu roczne raty dla uma- 
rzania długów rumuńskich, wypłacane w złocie. 

Monopol wódczany w Rosyi. Minister skarbu 
Witte przedłożył — jak donoszą Russk. Wiedo- 
mosti — petersburskiej Radzie stanu projekt za- 
prowadzenia monopolu wódczanego. Rząd uznaje 
wprawdzie korzyści, połączone dla skarbu z o- 
bcenym systemem akcyzowym, wszakże na pod- 
Stawie dat statystycznych doszedł do przekona- 
nia, że po zaprowadzeniu wódczanego monopolu 
dochody skarbowe znacznie się podniosą, a wy- 
wołany konkurencyą wzrost cen napojów spiry- 
tusowych będzie na przyszłość powstrzymany. 
Projektowany monopol ma być na próbę zapro- 
wadzony w guberniach permskiej, ufimskiej, o- 
renburskiej i samarskiej. 


Targ wiedeński. (Targowica St. Marx.) Dnia 
27 b. m. dostarczono 8860 cieląt, 146% żywych 
świń, 979 świń bitych. 308 bitych owiec i 
2940 jagniąt. Płacono za kilogram bitych cieląt 
pierwszej jakości po 46 do 50 et., — przednich 
po 54 do 60 et, — świnek po 32 do 48 et. — 
bitych ciężkich świt po 48 do 48 ct, — prosiąt 
pierwszej jakości po 46 do 52 ct, — bitych 
owiec po 25 do 36 et. Jagnięta płacono po * 
du li złu. $ 


Spostrzeżenia meteorologiczne 
(podług obserwątoryum krakowskiego), 
Kraków, dnia 28 kwietnia. 
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Wiadomości osobiste. Biskup wojskowy Belo- uowisko wojskowe, porwał zarazem żonę owego [n- (0 == cisza, 10 burza) 

Potoczky dzisiaj rano odjechał z Krakowa do Prze- dyanina, Po wielu zabiegach i starach udało się| Wilgotność względna > 89 
myśla. wreszcie odszukać umundurowanego rabusia kobiet. (w odsetkach) 69% % 64% 

Rosyjski Wielki książę Mikołaj dziś rano przeje- Wszyscy znający zapalczywość Indyan, zwłaszcza zaś Stan nieba : 

chał przez Kraków z Wiednia do Podwołoczysk. z plemienia Ohiekasawów, przypuszczali, iż walka| 0 pog., 10 zup. pochm. 1 9 8 


Zmarli. Józef hr. Stadnicki, właściciel dóbr, 
w r. 1846 więziony w Rosyi i zesłany na Sybir, 
gdzie przeżył dziesięć lat, zmarł w Krakowie w 77 
rokn życia. 

Dr. Manrycy Pamm, kandydat 
zmarł w Krakowie w 29 rokn życia 

Franciszek Ksawery Kotłowski, emeryt. na- 
nczyciel szkół lndowych, przeżywszy lat 69, zmarł 
dzisiaj w Krakowie. 

Cholera. W Buczaczu, prócz jednego wykazanego 
poprzednio wypadku, nie zaszedł żaden nowy wypa- 
dek podejrzany. Do Buczacza wyjechał inspektor sa- 
nitarny dr. Lachowicz. W Kudryńcach przybyła je- 
dna chora, mianowicie w domu już zapowietrzonym. 
Trzy osoby wyzdrowiały. Zresztą z powiatu bor- 
szczowskiego nie ma żadnych wiadomości. Natomiast 
w Smykowcach w powiecie tarnopolskim, jest obe- 
cnie jeden chory, Wśród objawów bardzo pódejrza- 
nych. Na miejsce wydelegowano lekarza. 

Program podróży inspekcyjnej po Galicyi pre- 
zydenta generalnej dyrekcyi kolei państwowych dr. 
Bilińskiego jest, jak z Wiednia donoszą, następują- 
cy: P. prezydent wyjedzie z Wiednia do Oświęcimia 


na śmierć i życie między obu mężczyznami będzie 
przy pierwszem ich spotkaniu nieunikniona. Tym- 
czasem  czerwonoskóry, zajechawszy konno przed 
mieszkanie zbiega, kazał go wywołać i wręczając 
mu sakiewkę, rzekł najspokojniej: „Masz, weź to! 
Jest tam 120 dolarów, należących do owej damy, 
która niegdyś była moją żoną. Oddaj jej to. Ja nie 
potrzebuję jej pieniędzy.“ Po chwili dodał jeszcze: 
„Nie dziw się temu. Nie megę przecież mścić się 
na człowieku 0 kobietę, którą z całej duszy pogar- 
dzam ! Powiedziawszy to, zwrócił konia — i odjechał 
z powrotem do domu. 


Telegramy „Nowej Reformy: 


adwokatury, 


(Telegramy Biuru Korespondencyjnego). 


Wiedeń, 28 kwietnia. Cesarz ma wyjechać 
z większą świtą 2 maja wieczór do Budapesztu. 
skąd powróci do Wiednia 7 maja rano. 


Ze Stowarzyszeń. 


= Walne zgromadzenie zwyczajnych członków 
Czytelni polskiej katolickiej młodzieży w Krakowie 
odbędzie się w niedzielę 30 b. m. w lokalu Czytel- 
ni Początek o godz. 3 po południu. 

Na rzecz Czytelni polskiej katolickiej młodzieży 
w Krakowie złożył N. N. kwotę 10 złr., za którą 
wydział Czytelni składa podziękowanie. 


KONWERSYĘ 
5% listów zastawnych To- 
warzystwa Kredytowego 
Ziemskiego Królestwa 

Polskiego 


Wiedeń. 28 kwietnia. Według wiadomości, ja- 
kie tu otrzymano, okręt „Klisabeth* udał się 
wczoraj do Thursday, skąd ma odpłynąć do 
Sidney. 

Arcyksiążęta Franciszek Ferdynand i Leopold 
Ferdynand są w jaknajlepszem zdrowiu. 

Praga, 25 kwietnia. Przed sadem obwodowym 
w Kutnejborze rozpoczęła się wczoraj osta- 
teczna rozprawa w procesie sprawców znanych 
zaburzeń w Kolinie. Oskarżonych jest 19 osób 
wszyscy należą do klasy robotniczej. 

Berlin, 28 kwietnia Reichsamzeiger pisze, iż 
upoważniony jest do oświadczenia, że ani pod 
czas rozmowy cesarza Wilhelma z papieżem, 
ani podczas audyencyi sekretarza stanu Mar- 
schalła nie wspominano wcale o przedłożeniu 
wojskowem. 

Berlin, 28 kwietnia. Na posiedzeniu specyal- 
nej komisyi dla zbadania sprawy Ahlwardta, 
tenże oświadczył. że nie posiada żadnych dowo- 
dów. uzasadniających oskarżenie w sprawie fun- 
duszu inwalidów, lecz ma dowody, odnoszące 
się do Towarzystwa kolei rumuńskich Dowody 
te według Ahlwardta uzasadniają zarzuty prze- 
ciwko Miquelowi, Benuigsenowi, Hor- 
witzowii Munekelowi. 

Komisya powierzyła zbadanie aktów i 
dów. przedłożonych przez Ahlwardta, 
członkom Cunyemu, Porschowi i 
blowi. 

Posiedzenia komisyi zostały odroczone. aby 
dać czas referentom na przygotowanie sprawo- 
zdania. 

Strasburg, 25 kwietnia. Królowa angielska 
przybyłu tutaj wczoraj wieczór i udała się w dal- 
szą drogę do Ostendy. 

Paryż 28 kwietnia. Kongres robotników kole- 
jowych został otwarty. 

Bruksela, 26 kwietnia. Senat belgijski przyjął 
wniosek Nyssena, o zaprowadzeniu powsze- 
chnego głosowania z systemem głosów wielokro- 
tnych. 

Londyn, 28 kwietnia. Wczoraj obiegała tu po- 
głoska, że w nocy wykonano zamach na Glad- 
stonea Jak się zdaje pogłoska powstała stąd, że 
jakieś indywiduum, zapewne waryat, dało kilka 
strzałów z rewolweru w pobliżu mieszkania Gład- 
stone'a, w porze kiedy sędziwy mąż stanu po- 
wraca zwykle z parlamentu. Indywiduam owe 
zostało a1esztowane. 

Londyn, 25 kwietnia. Rzekomy sprawca zama- 
chu na Gladstonea zeznał, iż nazywa się Town- 
send i oświadczył, iż chciał zabić Gladstonea i 
w tym celu dwa.razy strzelił do okien domu, 
w którym mieszka Gladstone. Townsend jest, 
jak się zdaje. obłąkany. 

Londyn, 28 kwietnia. Zona uwięzionego ropo- 
tnka Townsenda oświadczyła, że maż jej od 
kilku lat cierpi peryodycznie ua bezsenność w po- 
łączeniu z obawami choroby umysłowej. 

Londyn, 25 kwietnia. Izba gmin uchwaliła 
projekt rządu o podatku dochodowym i przyjęła 
w trzeciem czytaniu ustawę, normującą godziny 
pracy urzędników kolejowych. 

Londyn, 28 kwietnia. Jak donoszą do Timesu 
eg pski minister spraw zagranicznych wystosował 
do mocarstw okólnik, w którym wzywa je do 
zarządzenia zmian w organizacyi imięszanych try- 
bunałów, gdyż one, zdaniem ministra, stanowczo 
nie są w stanie wykonywać jurysdykcyą w zatar- 
gach pomiędzy tybułeami o posiadłości gruntowe 

Petersburg, 28 kwietnia. Wołga wezbrała 
gwałtownie. Obawiają się katastrofy ogromnej po- 
wodzi. ; 

Catania, 26 kwietnia Na dnie środkowego 
krateru Etny pokazała się gorejąca lawa. 

Belgrad, 28 kwietnia. Poseł turecki Ferid u n- 
bey powrócił z dziesięciomiesięcznego urlopu do 
swych czynności. 

Wszelkie pogłoski o rzekomem przesileniu są 
bezpodstawne. 

Sofia, 25 kwietnia W'eikie sobranie ma być 
zwołane 14 maja do Tyrnowy. 

Konstantynopoł, 28 kwietnia. Przybył tu puł- 
kownik serbski Markowicz, aby na posłucha- 
niu wyznaczonem na sobotę, netyfikować sułtano- 
wi objęcie rządów w Serbii przez króla Ale- 
ksandra. 

Konstantynopol, 28 kwietnia. Co się tyczy 
wiadomości, iż książę bułgarski Ferdynand po- 
wracać będzie przez Konstantynopol, słychać tu 
na pewne, że książę pierwotnie zamierzonego 
przyjazdu swego zaniechał na przedstawienie 
sułtana, który z różnych powodów i względów 
przyjęcie go u siebie uważa za niestosowne w 
tej chwili. Ze w wiadomościach dziennikarskich 
o kierunku podróży księcia ustawicznie trafiają 
się wzmianki z zapewnieniem, że będzie w Kon- 


dowo- 
swym 
Be- 


KANTOR WYMIANY 


Filii c. k. uprzyw. 


Galic. Banku Hipotecznego 


w Krakowie, Rynek gl. L. 30. 


dnia 3 maja. Stąd dnia 4 maja osobnym pociągiem A reei ye płacą | ządają pricy | żądają 
` i Ą szych telegramacł a || = 
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wie i na przestrzeni lwowskiej de zatrzyma E l Aai pl Ja Tie złota . M ef 06 e: 65] 9 75 Losy mias(a Krakowa n WIDONE 23 50| 25 — 
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Dom bankowy i kantor wymiany JAKOBA HOCHSTIM 


Kraków, Rynek główny, linia A-B. 


= 


puje i sprzedaje pod majkorzystniejszemi warunkami krajowe i zagraniczne papiery, akcye, 
listy zastawne, lesy, monety, wymienia wszelkie kupony, wylozowane papiery. — Zlecenia z prowincyi 
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stantynopolu, tłumaczy się to tem, że książę jest 
obecnie na morzu — i bezpośrednio żadnych 
połeceń dać nie może. 

Nowy Jork, 28 kwietnia. Wczoraj odbył się 
przegląd fioty obcych statków wojennych, ich o- 
ficerów i marynarzy. Wszystkie statki oddały 
prezydentowi Clevelandowi honory woj- 
skowe. 


Kursa telegraficzne na giełdzie wiedeńskiej. 


Kurs w wal. 
dnia 28 kwietnia 1898 r. | austr. 

złr. | ct. 
Zjednoczony dług w papierach. , 98| 40 
Zjednoczony dług w srebrze 98, 05 
Austryacka renta złota e ajeli) 30 
5% austryacka renta (marcowa) . .| 97; 10 
Akcye banku austro-węgierskiego . 983 | — 
Akcye kredytowe . . . . . 3842 | 25 
Londyn Pi Kaze E ać 122) 45 
Srebro Sło aksa a= — | — 
20-to frankówki za sztukę 9i 4 
Dukaty austryackie . ose oN a S 
Banknoty banku niemiec. za 100 m | 60 |g— 


Wiedeń 28 kwietnia. Ruble 12750 Cena nafty 
1825 — 2050. Spirytus 1610 —. Żyto 7:22 
do —'—. Pszenica 8-23. Owies 6'88. 


Odpowiedzialny Redaktor : 
Józef Łokietek. 


Wydawca: Dr. Lesław Boroński. 


Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje. 


NADESŁANE 


Zazdrosna konkurencya rozpuściła fałszywą 
wieść o upadłości powszechnie znanej i dobrze 
akredytowanej firmy L. Berenhaut. Firma ta po- 
szukuje za dobrem wynagrodzeniem owego o- 
szczercę. Przy tej sposobności oświadcza firma 
L Berenhaut, że jak dotychczas, tak i nadal 
wszelkie swoje zobowiązania płatności z najwię- 


kszą punktualnością wypełnia. (1029) 


w Krakowie 
poleca swoje składy i wystawę 
na pierwszem piętrze. 925 90 


D Mebelki bambusowe i etażery. 
SaF Proszki i eliziry do zębów. 
HM Tapety marmurowe. 


Dr. Stefan Skrzyński 


ordynuje jak dawniej w bieżącym sezonie 
w Cieplicach Czeskich (Schönau- 


Teplitz) w domu „Villa-Polonia*. 
(853 2 7) 


Ordynuję w Krynicy od 1l-go 
czerwca b. r. Willa Tatrzańska 
Staszów. 


101313 Dr. Władysław Roth. 


Kancelarya adwokata 


dra Lesława Borońskiego 


ma 

do sprzedaży dom przy jednej z najpierwszych 

ulie w Krakowie i kwotę 5000 złr. do umie- 
szczenia na hipotekę. (803 10 10) 


z Z —— 


przeprowadza do 20 Maja 
pod oryginalnymi przez 
Towarzystwo Kredytowe 
Ziemskie ustanowionymi wa- 
runkami, bez doliczenia prowizyi 


płacą | żądają 


Listy zastawne, 
3*/, Boden-Credit . Öst. z pr. za złr. 100 [114 76J115 50 
4:4%/, Gal. Tow. ts ziem. = 52 zm. 100 [t00 30/100 80 
4'0/, Bank krajowy galicyjski za złr. 100|100-50|101 — 
5°/, Bank kraj. oblig. komunalne za gèr. 100 [102 50J103 20 
Ah Banku austro-węgierskiego za złr. 100 |160 301107 — 
407, Banku austro-węgierskiego za złr. 100 100 30|101 —- 
4% Banku hip. węg. z premią za złr. 100 |131 40|132 — 
Lo 8 y 
Budapesteń. losy Bazylika na 6 złr.w.a.| 9 30] 9 60 
Kredytowe austr. - « « na 100 złr. w. a. |199 50]200 50 
Krakowskie . - - « « na 20 złr, w.a. | 24 —| 24 50 
Czerwonego Krzyża austr. na 10 złr. w.a.| 19 —| 19 50 
Czerw. Krzyża węgierskie na 5 złr. w.a. | 12 60] 13 — 
Rudolfa «+ » : : + . na 10 złr.w.a.| — —| 25 — 
Stanisławowskie na 20 złr. w.a. | 36 —| 38 — 
Akcye bankowe i kolejowe. 

Anglobank . . . na 300 zèr. |153 76]154 25 

7.—| Bankverein Wiener . . na 100 zèr. |124 —|124 50 
Kred. dla handlu i przem. na 160 ałr. |343 50844 — 
Kreditbank węg. allgem. na 200 gtr. 401 251402 25 

24:— Galie. Bank hipoteczny na 200 gr. u =- 2 
13 — | Laenderbank . . . . na 200 złr. |258 80|259 40 
42 40] Austro-węgierski . na 600 złr.|985 -- |999 — 
14:50] Unionbank . . . . . na 100 złr.|261 25|262 — 
1356-75] Ferdynanda Półnorna . na 1050 złr 2960- |2965— 
8:40] Karola Ludwiku . ma 210 złrjjż18 5c|219 50 


13'— | Lwowsko-Czerniowiecka na 200 zł Hae4 25/266 -- 


uskutesznia © wretną pocztą bez daiezania prewizri. 
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NOWA REFORMA. 


Kraków, 29 Kwietnia 1893. 


Jedwabne batysty na suknie 


czysto jedwabne — „wolne od cla“ — zir. 10.50 


Fulary jedwabne 


Grenadiny jedwabne 

Rengaliny jedwab :e. 

Balowe materye jedwabne. . , , 

Jedwabne Armiires 

opłacone i wolne od eła do domu. Wzo y natychmiast. Opłata listów do Szwaj- 
caryi wynosi IQ ct., karta korespondene jua 5 et. 


Fabryka jedwabiów G. Henneberg, Zurich. 


Król i ces. dostawca nadworny. 


do 42 złr. 80 et. za sztuczkę na jednę suknią, jakoteż ezar- 
ne, białe i kolorowe m terye jedwabne od 45 et. do II złr. 65 ct. 
z metr — gładkie, prążkowane, w kratkę, wzorzyste (około 210 różaych gatun- 
ków i 2000 rozmaitych barw, deseni itp ) 
Damasty jedwabne . 


od złr. 1.15—11.65 

e 2 —.85 — 3.65 

on  —85— 7.25 

wi PAK 1.20 - 6.10 
—.45—11.65 


Merveilleux, Duchesse itp. 


14735 


Koncypienta 


poszukuje 1007 i 


adwokat Dr, Wacław Dudaczek 


w Nisku. 


Amerykański młyn 
obok Dąbrowy w obwodzie Tarnowskim, 
dobrze urządzony i 4 stałą wodną siłąj, 
z dobrym i bliskim dojazdem , jest do 
sprzedania albo do wydzierża- 
wienia. — Bliższa wiadomość u A. 
Schmidta, ulica Floryańska, L. 44, 

w Krakowie. 1016 1 4 


Młody człowiek 


z ukończoną 5 klasą gimn , przytem wojskowy, 
szuka posady przy budowach za pi- 
sarza lub jakiejbądz innej. Może także złożyć 
kaucyę. — Zgłoszenia p d lit A. Z. 2500 

poste rest. Kraków. 1015 1 2 


Rozsyłka "'" 
już się rozpoczęła. 

Zarząd zakładu w Wysowie. 

ca płynnie po polsku i n'e- 

miecku, poszukuje miejsca 

starszej damie, mogąca jej być pomocną 

w czynnościach domowych, lub też jako 

Bliższa wiadomość: „Posadas: po- 

ste restante Podgórze obok Kra- 


Wód Wysowskich 
p młoda, inteligentna, mówią- 
dlld jako towarzyszka przy 
bena. Wyjechałaby i za granicę. 
kowa. 1014 1 2 


Prawdziwe włoskie wina 


oclone, w naczyniach od 100 litrów wyżej 
dostarcza za pobraniem 


Gius. Bakof w Tryeście. 
Syoylijskie „Etna“, białe, najlepsze bu- 
telkowe wino, odpowiadające wę- 
gierskiemu YVillanyer i 
Mossinn, białe; najlepsze 
Palermo, Schiller, najlep. 
Stare Syoylijskie , z 85 r., czerwone, 
dla szpitali i rekonwaloscentów , 
elicie, czerwene, najlepsze 
. Giemno-6zerwone . sw. 54468 
Ceny podane są już z opłatą cła , franco, 
z dworca Tryest, bez beczki, które przyjmu- 
je się opłatnie nadesłane po cenach w ra- 
chanku policzonych. 905 3 


Bardzo Ważne dla PAŃ! 


Nauki kroju sukien 
damskiohb, 


opartej na gruntownej podstawie rysunków, oraz 
robienia wszelkich ubiorów damskich i dziecin- 
nych udziela egzaminowana w tym fachu w Wie- 
dniu nauczycielka prywata p. Marya Kor- 
sidem, w koncesyonowanym Zakładzie Nan- 
kow przy alloy św. Gertrudy, Nr. 9, obok 
hotoiu „Kioln”, gdzie też listę osób tutejszych, 
już wyuszonych i mogących poświadczyć o do- 
broci nauki, przeglądać można. — Opłata wy- 
nosi za kompletne wyuczenie kroju podług bar- 
dzo praktycznej metody (pod gwarancyą) 10 złr. 

Toalety w Zakładzie powyższym podług 
wszelkich żurnali sporządzane, wyszezegolniają 
się, przy miernych cenach,) umiejętnem, dokta- 
dnem i gustownem wykonaniem. 2761 11 12 


za litr 
24 ot. 
21 et. 
20 et. 


Bouquet 


y 


Spora siynnme w świecie 
klattowskie 975 2 6, 


wspaniałe goździki 
odznaezone w r. 1592 na pierwszej wielkiej 
międzynarodowej wystawie goździków w Wie- 
dniu najwyższą nagrodą, dyplomem honoro- 
wym, nagrodą honorową księcia Jana Lich- 
tenstolna, uagrodą honorową H. Em. Gross- 
ingera, modalem państwowym. srebrnym me- 
dniem Związkn, 2 medalami Związkn, 1891 
r. na wystawie jubileuszowej w Pradze uaj- 

yżozą nagreńą złotym medalem. 

10 sztuk w 10 rodzajach złr. 


20, „ „20 n „n 5.60 
BOK, 5450 7; LIS 
100 „ „10 k TAn 


Gotdziki remontant 
10 sztuk 4 słr., 100 sztuk 35 złr. 


Goździki ogrodowe 
w pięknych zestawieniach , wszystkie pełne, 
10) sztuk 9 złr. -— Katalogi darmo wysyła 


Fr. Spora 


ogrodowy zakład wywozowy i uprawy goź 
dzików en gros w KRlattau, Czechy. 


Sok malinowy 


bardzo piękny, naturalny, z 

reku 1892, sprzedaje, o ile zapas 

starczy, apteka pod „srebrnym 
Orłem 


Józ. Sokalskiego w Tarnowie. 


1 kg soku czystego (succus) 30 | 


1kg. soku zagotowanego z cukrem (sy 

rupus) 55 ct. m) 909 2 4 

Przy pięcio i wyżej kilogramowych prze- 
syłkach opakowanie franco. 


LiCYtacya 


bydła Oldenburgskiego. 


40 krów i tyleż jalownika od 
będzie się dnia 4, 5 i 6 maja ra- 
mo ed godz. 10 przed poln- 
dmiem w Nikłewicach stacya kolei 

Sądowa Wisznia. IW 2 A 


Z drukarni Związkowej w Krakowiv. 


Towarzystwo dla handlu, przemystu i rolnictwa | sz "o" wiose 


W. Grorlicach 


ma na sprzedaż 
majątki ziemskie z lasami, w zachodniej części kraju, wartości 
100000, 350.000 i 50 000 zł, 
przedsiębiorstwo naftowe z szybem, dającym roczny 
dochód 6—8000 złr., ewentualnie poszukuje się wspólników. dla 
rozszerzenia przedsiębiorstwa, 
uceiziały w dobrych przedsiębiorstwach naftowych, 
poszukuje 
majątków zlłomskich we wschodniej lub zachodniej części 
kraru, za 30.000, 80.000, 200.000 i 300.000 złr. 
Rzetelni agenci zadawalniający się małą prowizyą nie wykluczeni. 
Utrzymuje ma skladach: 
w Gorlicach, Miejscu (Iwonicz), Potoku (Krosno) wszelkie w zakres przemysłu 
i rolnictwa wchodzące przedmioty. Wylłączne zastępstwo na Galicyę 
rur wiertniczych pompowych, wodociągowych i gazowych stalowych nieszwejso- 
wanych systemu Mannesmanna. 


DyrekKcy a. 


1003 1 3 


Zaden tajemniczy Środek 
lecz rzeczywisty „OZON“ w wodzie rozpuszczony, jest środkiem zaznacz. epokę w świecie kosmet. 
0 „OZON“ posiada tę szczególną własność, jakiej innym 
preparatom brakuje, że skórę zeschłą, zgrubiałą, nie 
naruszając delikatnej i zdrowej, usuwa. Zatem przez 
mycie „QZONEM* staje się płeć świeżą, delikatną, 
jest on ochroną przed opaleniem, piegami, plamami, 
pryszczami i wagrami. 
„OZON“ do uzyskania rąk białych, delikatnych. 
„OZON“ jako dodatek do kąpieli. 
„OZON“ do mycia nóg. 
jako środek dla blond włosów. 
jako środek czyszczący zęby i woda do ust. 
jako środek hygieniczny w oczyszczaniu po- 
wietrza w mieszkaniu. 
„OZON“ jako środek zapobiegający zarazom w hote- 
lach dla podróżnych etc. etc. 
Broszury na żądanie gratis i franco. 


Cena '/, litr. flaszki I złr. 25 ct. 


„EJ P IL AA DO I RIEL* 

po t2-letniem doświadczeniu ulepszony i wzmocniony do zupełnego wy- 
gubienia włosów ma twarzy, na rękach, ramionach ete. 

Aby włosy wygubić na miejscach niepotrzebnych tak, aby już nigdy nie 
rosły, jest jedynem życzeniem, którego jednak żaden środek nie osiągnął. 
Mój jednak środek jest tym, który nietylko niszczy włosy, ale i porostowi 
tychże przeszkadza, tym więcej, że daję zupełną gwarancyę zn skutek, w 

przeciwnym razie zwracam gotówkę. 

Cena małego flakonu 5 złr., dużego 10 złr. 

1006006 złr. tej damio, któraby po użyciu mojej maści ma piegi, 
nietylko piegi, plamy wątrobiane i opaleniznę lecz także płeć oszpecającą 
barwę twarzy nie utraciła. Przesyłka 2 złr. 20 centów franco. 
Kosmetyczny proszek kwarcowy 
najlepszy środek do wygubienia wągrów. Z przesyłką I złr. 60 ct. 


ROBERT FISCHER, doktor chemii, Wien, Habsburgergasse, Nr. 4. 


Skład w Krakowie w aptece Leona Rosnera. 


750 3 6 


E 
OSMETK ? 
HAUSHALT. $ 


Miejsce kuracyjne 


TEPLITZ-SCHÖNAU 


w Czechach; od stu lat znane i sławne gorące, alkaliczno- <łone cieplice (:9'5— 99 R.). Ku- 
racya nieprzerwanie trwa przez rok cały. Miejsce kuracyjne pierwszego rzędu z pięknemi urzą- 
dzeniami kąpielowemi i kąpielami błotnemi. Niezrównane pod względem swej wysmienitej dzia- 
łalności przeciw podagrze, reumatyzmowi, paraliżowi, przypadłościom szkrofalicznym, newralgii 
i innym chorobom nerwowym, w początkowych cierpieniach krzyża pacierzowego; nieocenione 
w skutkach swych po przebytych cierpieniach i ranach ciętyei i postrzałowych, w złamaniu 
kości, w paraliżu stawów i w skrzywieniach. » 

Wspaniałe położenie wśród pięknych lasów i dolin, gór Kraszezowych i Środkowych 

Wynajmuje mieszkania i objaśnień udziela dla Teplice: lnspektoryat kąpielowy w Tepli- 
cach; d'a Schönau: Magistrat (zarząd miasta) w Schönau. 713 2 6 


Gospodarzom wiejskim 
i właścicielom majątków 


którzy z daleka i głębiej położonych dolia muszą sprowadzać 
wodę dla swych dworów 

wysyła na żądanie ANT. UNZ , pierwsza mo- 

rawska fabryka wodociągów, pomp, 

wiatrakowych motorów, Kklozetów i kąpie- 
lowych arządzeń, 371 12 50 

w Hranlcach (Mahr. Weisskirchen) darmo i opłatnie koszto- 

rysy na urządzenie samodzielnych wodociągów. 


Kawiarnia Centralna 
ulica Grodzka, L. 31. 


Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, iż z dniem dzisiejszym 
otworzyłam kawiarnię, którą prowadzę pod osobistym nadzorem. Za- 
daniem mojem będzie dostarczyć Szanownej Publiczności na,świeższych i najlep- 
szych produktów spożywczych. W mojej kawiarni są wszystkie dzienniki, 
biłardy i inne gry towarzyskie. 

Prosząć o liczne odwiedz'ny, pozostaję z uszan waniem 


w. Dydas. 


Na wystawie gospodarskiej w Wiedniu 1891 dyplomem uznania nagrodzone. 


Erajow e ] Ó 
wyroby andrychowskie ; 


płócienka, zefiry, kapy wełniane jakartowskie, 
obicia na meble, różnego rodzaju drelichy, 

do nabycia: w Bazarach wyrobów krajowych w Krakowie 6 

i Przemyślu i w Towarzystwie Galic. akcyjaam we Lwowie, W 
Wyroby tańsze a trwalsze i lepsze ud zagranicznych 

+ 

_ „stryki Braci 


(7 
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ZŁA 


983 2 6]! 


i MU 


nne i letnie na suknie i okrycia 


jako to: 


889 55 


Wełny kclorowe i czarne, Kamgarny, Korciki, Satyny, Muśliny, Kretony, Zephyry, 


Płócienka oraz Perkale białe francuzkie surowe na bieliznę, 


Płótna, Bielizna 


st łowa, Chustki i t. p. 


Kaszmir amarantowy 
poleca 


JÓZEFA NEUWERTA i SYNAJ 


na koszulki sokolskie 
magazyn 


Kraków, Sukiennice L. 1. 
Próbki na żądanie opłatnie. 


sprzedających, 


podawania lub manipulacye z niepięknych , 


Jestto NRESFAŁSZ 


wszej skóry i dlatego działa bardzo do 
twarz 


Sztuka 


Piękna cera i piękne białe ręce są dla wszystkich obs'ugujących Publi- 
czność dziś prawie koniecznością. Otrzymuje się, względnie przyjmuje np. tylko niechętnie 


Pielęgnowanieskóry staje się koniecznością, a jako najznako- 
mitszy Środek do tego poleca się 


Doeringa mydło ze 
obojętne mydło toaletowe 


niezrównanej jakości, z powoda swej łagodności nie panje nawet najtkli- 


Mydło Doeringa j st szczególnie z tego powodu tanie, że wychodzi go mniej o po- 
łowę niż wszel. innych ostrych mydeł, które pociągają za sobą czerwoność i pękanie skóry. 


Główne zastępstwo: A, Motsch & Co., Wiedeń, l, Lugeck 3. 


ZE Dia sklepowych, fionn] 


kelnerek it. p. 


zaczerwienionych lub zadraśniętych rąk — 


sowąj 


UWANE, CZYSTE 


dataio na piękną cerę, delikatną białą skórę, 
i ręce. 3022 


Wszędzie 
do nabycia. 


KUFRY, 


Walizki, Torby, Troki, Paski do Pledów i wszelkie przybory 
do podróży 


DF- Płaszcze gum 


owe angielskie %% 


i Ceraty na meble, stoły i podłogi 


czysto Imana Bieliznę zdrow 


poleca w wielkim wyborze po cenae 


ia Ks. prob. Seb. Kneippa 


h umiarkowanych Magazyn pod firmą 


J. ZAPLATALSKI w Krakowie 


Ftynek Linia Aa—B. 


Do sprzedania. 
Większy, w ruchu będący, 


IKOWAT W Krakowie 


doskonale urządzony i bardzo rem- 
towny, wraz ze znajdującymi się w naj- 
lepszym stanie budynkami gospodarski- 
mi i mieszkalnymi, obszernym ogrodem 
i okcło 1600 kw. sążni piacu, które jako 
parcele budowlane zużytkować si; dają. 

Bliższych wiad meści udzieli adwo- 
kat Dr. Izydor Deiches w Kra- 
kowie, Plac WW. Świętych, il. 904 6 6 


Do wydzierżawienia 


zaraz lub od św. Jana 


folwark 


200 morgów, z obsicwami, bl'sko 
Krakowa; stacya kolci na miejscu. 

Zgłoszenia przyjmuje A Iminist . 
„Nowej Reformy*. 980 2 3 


Subjekt ""** 

z bandlu papierem lub galanteryjnego, 

biegły w korespondencyi niemieckiej, 
znaidzie zaraz um'eszczenie 


w handlu Juliana Kurkiewicza, Mały Rynek. 
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i Na nadchodzącą porę wiosenną i letnią! 


p4 Filia Wiedeń 
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wyrabianych w . łasnych zakładach, 
szych materyj krajowych 1 
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Fiałkowakich w Bielsku. 


W MESKICH i DAIECINNICH 


piw Krakowie, ulica Grodzka, L. 9, I piętro, 


zaopatrzoną została w doborowy zapas najmodniejszych ubiorów męskich, 


Ubrania marynarkowe, żakietowe, salonowe, 

frakowe, Angliki z kamizelką. Zarzntki, Szla- 

froki, Haweloki, Prochowniki, Spodnie, Ka- 
mizelki pikowe i jedwabne, oraz 


Wielki wybór ubrań dziecinnych. 


Ceny jak najprzystępniejsze. 
Zaprowadziwszy oświetlenie el-ktryczne umożebniamy rozpoztawanie 
wieczorem jakości i koloru j4k w dzień. | 
Aby uniknąć pomyłek uprasza się o łaskawe zapamiętanie firmy , 
i numera domu, w którym magazyn nasz się znajduje. 


Heilman Kohn i Synowie 
Kraków, ul. Grodzka, 9, I piętro. 


f AR 
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a sM WM 
Rok założenia 1861. Wyroby odszczególnione na 10 
wystawach. 240 7 10 


JTMIETSKA Siwowica, 
koniak | wódka z mióta 


(Treberbranntwein) 


Braci Kónigstadtler 
Neusatz (Ujvidćk). 


Zastępcy dla : rakowa i okolicy: 
Schellenberg & Schiller w Krakowie, 


Baczność. 


Nadprodukowane nasio- 
na sosny posp. t r. zbiorów, 
959%, s. K., po 3 złr. za klg. sprze- 
daje Zarząd lasów w Liso- 

wie p. Skołyszyn. 81012 12 


KRorIXI 


we wszystkich gatunkach i rodzajach oferuje 
najtaniej Pragska parowa fnbryka korków Stern 

& Renner w Pranz% Klemensgasse, il. 
[ilustrowany cennik na żądanie darmo. Zastępcy 
poszukiwani. 910 11 30 
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hna i Synów 


podług najświeższej mody, z najlep- 
zagranicznych, w mianowicie: 


Z uszanowaniem 


Zawiadomienie, 


Interesowanych zawiadamiam, że we- 
ksli z moim podpisem, sądo 
wnie lub notaryalnie nielegalizowanych, 
płacić mie będę. 986 2 3 


Franciszka Stankiewicz 
w Podgórzu. 


Nowość | Ulepszony Nowość! 


RAFOBCOP 


æ (chemiczny wskazywacz zmian powietrza) 
Eè. z termometr. Reaumura i Celsiusa i szkłem, 
jem. pokazuje na 24 godzin naprzód zmianę 

dle powietrza. Ładna i praktyczna ozdoba 
Eu pokoju, jest w 3 wielkościach, tj. 20 cmt. 
:|złr. 1.40, 24 cmt. 2 złr., większy i bar- 
dzo elegancko wykonany ze skalą 3 złr., 
opłatnie do każdej stacyl poozt. wysyła 


R Waarenhaus 10, M. Rederer, Wien, I 


öllnerhofgasse * 

Skład prawdziwych Szwarcwaldzkich dom- 
ków przepowiadających pogodę i 
Tnryngskich szkatutek, jak również innych 
gospodarskich przedmiotów. 821 7 17 


Do wynajęcia i 
dwa letnie mieszkania 


z ogrodem, suche i zdrowe, 4 kilometry 
d miasta Bochni, na życzenie codzien: 
nie posłaniec do Bochni. 
Pierwsze 3 pokoja, przedpokój, kuchnia, 
piwnica i strych. — Drugie 1 pokój, 
kuchnia i strych. Na żądanie z umeblo- 
waniem. — Bliższych wiadomości udzieli 

obszar dworski 882 3 4 
Krzeczów, p. Bochnia. 


Rostauracya hotelowa 


z ogrodem i urządzeniem, w 
pięknam p łożeniu, każdego czasu 
do wydzierżawienia pod korzy- 
stnemi warunkami. 972 3 56 
Wiadomość w Hotelu Centralnym. 

s przeszło 1900 morgów, śli- 
Maj atek cznie położony, w 3 folwar- 
kach, lasy uad rzeką, w zachodniej Galieyi, do 
sprzedania. Wioska 328 morgów, 4 mile od 
Krakowa, z inwentarzami, i folwark , 150 
morgów, za 14.000 złr. do sprzedania. Willo, 
kamionice, 2 morgi ogrodu na przedmieściu do 
sprzedania itp. interesy poleca Biuro komlsowe 


Wł. Jaworskiego w Krakowlo przy ulicy 
Grodzkiej, L. 30. Y62 2 4 


u WAW WWP WATY” 
( Krakowskie Stowarzyszenie 


Pracy kobiet 


W Rynku, AB, L, 43, | Do 

przyjmuje 

wszelkie zamówienia tak drobne jak 

i całe wyprawy w zakresie bia- 

lego szyeia i haftu, biel zny 

męskiej, damskiej oraz kościelnej, 

z materyałów wissnych 

lub dostarczonych, przyjmu- 
je również 


bieliznę uszkodzoną d0 naprawy. 


błotna i bie izna stołowa krajo- 
wego wyrobu ze znaną z dobroci 
warka „Prządka“, po cenach we- 
dług oryginaluegv cennika fabry 
cznego. 787 9 10, 
"<h"4a" dav aa" da "4742 4a" da" da" da". 


Dom do sprzedania. 


Nowo wybudowany dom w Podgórzu, w mieście 
o ll-tu dużych pokojach, z dużym ogrodem 

piwnicami jest do sprzedania. za bajeczną ce- 
nę. Na hipotece może z'stać jakakolwiek kwo- 
ta; również nastąpić imoże zamiana onej raal- 
ności na pareelę budowlaną w Krakowie. Wia: 
domość w Krakowie, ui. Stradom, 18 I Ditlewska, 
44 Ilp. w biurzo mater. budewl. 895 3 20 


Związek handlowy Kółek rolniczych 


w Krakowie, ulica Pijarska, L. 4 
utrzymuje ua składzie 


Cacao A. Driessen 


które smakiem i rozpuszezalnością przewyższa 
wszystki» dotąd znaoe. 991 2 14 
Ceny jak najniższe. 
Odsprzedającym 10, rabatu. _ 


Folwark Klikowa 
w skarbi Tsrnowskim jst do od- 
dzierżawienia. B iżs:y: h intormacvj 
udzieli Buro wywiadowcze W. Świder- 
skiego w Tarnowie. 992 2 0 


Ananasowe truskawki 


2 letnie z olbrzymim owocem i 

wielką wydatnością, oddaje ŁQO© 

sztuk za 2 Złr. gy 5 10 

=. TornayY, Siebenhir- 
ten, 64, pod Wiedniem. 


Realność 


za Wisłą, składajaca Się z domu muro- 
wanego z ogrodem fruktowym, w pię- 
knem położeniu, z widokiem na Wawel, 
jest do sprzedania z wolnej rę- 
ki. — Wiadomość u p. Głowackiego w 
biurze szpitala Św Łazarza w Krakowie 
a_a ny, 


Trzy domy 


w Podgórzu są bardzo korzystnie dla 
kupującego de sprzedania. 
Wiadomości udzielą p». Jan Chachlo- 

wski, Kraków, Mały Rynek , lub księ- 
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891 7 7 


4 garnia W. Poturalskiego w Podgórzu, 


ulica Lwowska, I. 904 3 3 


Odpowiedzialny rządca drukarni A, Szyjewa i 


